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Zniżono prenumeratą na „Nową Refor- 
- ą u o 8 koron roczni 3 

Szczegóły w nagłówku dziennika.

Nowi prenumeratorzy, zarówno m iejscowi,' 
ja k  zamiejscowi, którzy do 1 lutego b. r .\ 
wniosą przedpłatę, otrzymają bezpłatnie 
Pierwsze arkusze d o d a t l  u  p o  w i c ś c i o -  j 

m e g o  (Opowiadania żołnierskie Adam a Ko- < 
fińskiego), które wyszły w  styczniu.

M u k t w ,  27 stycznia.
W numerze Times’a z 12 b, m. pojawił się 

s ty k a ł  p. t.: „O p i n * ® n a  k o  n t y  n e n c i e“, ' 
k  którym a a tor określa stanowisko Polaków 
kobee wojny transwaalskiej. A rtykuł wyszedł 
* pod pióra polskiego publicysty, p. Kazimierza 
S k r z y ń s k i e j ? ? ’ . wsP ^ redaktora urzędowej 
Oaeety Lwowski"] * wiceprezesa Towarzystwa 
dziennikarzy polskich we Lwowie. A a tor prze­
b y ła  sympatye swoje i rzekomo sympatye Po 
Uków na stronę Angin; uznaje wprawdzie mę- 
•^Wa i diielność Boe.ów, którzy walozi w obro­
nie praw swoick, lecz sądzi, że zwycięstwo ich 
byłoby o s ł a b i e n i e m  k u l t u r y  i c y w i l i ­
z a c j ą  gdy* Anglia we wszystkich stronach 
światu reprezentuj* cywilizacyę i wolność, a cy- 
kilizacya f> P°.cbodzie swoim w y m a g a  o f i a r .  
Dalej dowód*1 autor, ie  zwycięstwo Bu er ów 
byłoby awyc^ 8tk em wpływu rosyjskiego (!) i 
kończy wyrażeniem nadziei, ie  zwycięscy An- 
łdiey, wi«rD* 8woim tradycyom, usŁanują nieza­
wisłość pakstUŁ dzielnego ludu boerskiegu.

Jakktlwie«- Anglikom może nie zależeć wcale 
“o opinii, j«ką Polacy dzsiij, pozbawieni poli­
tycznego T ^yw u , ms)j ą 0 rzekomej, cywiliza 
tyjnej misyi By nów Albionn, przecież i ie  go 
dził0 się t«j opinii w fałszywem przedstwiać 
łwietle. Najpierw bowiem sympatye nasze nie 
kogą być postronit panstwa które, nfrjąc w swo 
J4 lizyer.ną pr-ewagę, pozba wić chce egzysten- 

drugie pangtwo dlatego, że ono jest słabsze. 
Kwestya cywilizaCyi zaś zupełnie tutaj w grę 
me wchodzi, gdyż Boerzy są narodem ucywili 
s iwanym wcale nie gorzej, od Anglików, -  a 
cywilizaeya nie Wymaga znowu, aby silniejsze 
pi ngtpło zjauaio sradfzo? wwb aa* kto w tej 
wojnie wykracza przeciw zasadom cywili ą cyi 
to A nghu, która dyktować chce prawa d ru g ie ­
mu, piezależnenii. państwu, aby wyzyskać j >go 
zasoby dła swoich giełdziarsko finansowych ce­
lów. Już dawno nin hył0 wojny, podjętej z tak 
niskich, egoistyc*nyek pobudek, ja k  obecna woj­
na w Transwaaln.

Mamy zaiste podosl .kitn , gpraw wja8nych, 
narodowych i krajowych mogących być przed­
miotem dyskusyi dziennikarskiej. i_e(>B » 
blicysta puhki, w organ’? światowej sławy, j«k 
Times, chciał już koniecznie dać wyr«  0 jnii 
polskiej z powodu wojny transwaalskiej, to Lie 
godziło, się w imię rzekome) cy wiiizaoyi, a pro. 
bować system, który mści się pod trzema zabo­
ram i, w zastosowaniu do na8. Przecież i nas 
także pozbaw ają egzystencyi w im ę  wyż,zej 
rzekubiu kultury, przecież i nam ka ą yć tej 
kultury I f f i a ę a i U , -  gdy w necsywigtośei j e ­
steśmy jedynie ofiarimi brutalnej przemoey.KNte- 
stety Bcerzy potrafią się bronić i 
pokaznje, nie bez skutku, — my musimj °P! ,a ' 
niczyć się do biernego upora... Ale też gdy 
idzie o i i i n y  p o l i t y c z n e ,  nie wolno nam, 
d l ,  chwilowych widoków, hołdować oportum

zm ow , lecz jednę i tę samą zasadę sprawiedli­
wości stosować wszędzie i wobec wszystkich. 
Nie wolno nam więc pochwalać gwałtu Angli­
ków dla tego, że on nie na naszej odbija się 
skórze, gdyż deprawuje on zasadę, którą my 
się zasłaniamy i zasłaniać się musimy.

Tembardziej, gdy idzie o Anglików, — o tych 
Anglików, którzy wyzyskują świat cały, a we 
wła»nem państwie traktują jednę kategoryę wła­
snych poddanych, jako paryasów. Czy p. Skrzyń­
ski uważa stosunek Anglii do Irlandyi za osta­
tni wyraz cyw ilizacji?  Chyba dla tego, Ze an­
gielski mąż s tan u , ubrany wytwornie, świadom 
fbrm światowych, d łonią, w rękawiczkę ujętą, 
dławi u siebie łachmanami ckrytegu i wynędz­
niałego Irlandczyka, nagiego Kafra w Afryce, 
lub Hindusa w Azy, /  Można być człowiekiem 
o wielkim polorze światowym, świadomym ob­
jawów cywilizacyi, — a przecież, pod względem 
cywilizacyjnym właśnie, stojącym niżej od naj 
większego nędzarza...

A teraz zajiytajmy, jaką rolę wobec Polski 
odegrała Anglia w czasach poruzbiorowycb ? — 
Zawsze łudziła nas obietaicami i podburzała, i 
zawsze nas oszukała, bo zostawiła pas własnym 
siłom. Czy p. Skrzyński zapumnlał o tern wszy- 
stk iem , padając Anglikom w objęcia ?

Jeżeli p. Skrzyński ma prawdziwych przyja­
ciół w redakcyi Timesa, zrobiłby dobrze, poru 
szając w tym dzienniku nisze krzywdy narodo­
we, ale od reklamowania uczuć, których nikt 
tutaj nie podziela, może 8’ę szanowny wicepre­
zes raz na zawsze uwolnić.

Sąd przemysłowy w Krakowie.
I.

Już 1 lutego b. r. powstaje w Krakowie no­
wa instytucya prawno społeczna, której istnienie 
prawdopodobnie nie pozostanie bez wpływów 
na rozwój miejscowych stosunków ekonomi 
cznych i socyalnych. Instytucyą tą jest s ą d  
p r z e m y s ł o w y ,  zaprowadzony w Auatryi u- 
ntawą z 27 listopada 1896 r., zaś ustanowiony 
dla .rakowa rozporządzeniem ministeryalnem 
z 13 liatop. 1899- 

oąd przemysłowy w Austryi przechodził roz­
maite koleje, zanim ukształtował się w sposób, 
określony w wyżej wymienionej ustawie. Po 
°>ątkowo mianowicie sądownictwo w sprawach 
przemysłowych ustawa przekazywała wyłącznię 
tak zwanym wydziałom polubownym stowarzy­
szeń przemysłowych. W 1869 zaprowadzono 
osobne sądy przemyBłowe, które jednakże nie 
przyjęły się nu gruncie austryachim, tak, że za­
ledwie w czterech miejscowościach fabrycznych 
sądy to powstały a  mianowicie: w Wiedniu, Li- 
beren, Bernie i Bielsku. Lecz i w tych miejsco­
wościach nie cieszyły się one wielkiem zaufa 
uiem stron, skutkium czego właściwie sądowni 
ctwo w sprawach przemysłowych koncentrowało 
się f i  ękach władz administracyjnych, sprawu­
jących w Austryi także czynności władzy prze 
myślowej.

Sposób, w jaki władze te pojmowały sądo 
wniotwc przemysłowe, nie odpowiadał oczywi 
złi)żvi*.ni łnt?noyi ustawy, która je w ręce jej 
_ . a  ' ,n i  interesem ludności, korzystającej 

i , *4)w nictwa. Znana jest ogólnie rzeczą.

w tym wypadku mogli korzysUĆ z interwen yi

sądów cywilnych, a nie zdawać się na orzecze 
nia urzędników administracyjnych, którzy prze 
ciętnie o przepisach ustawy nie mieli żadnego 
pojęcia. Obowiązującą obecnie ustawa o sądach 
przemysłowych usuwa bezwarunkowo władze 
administracyjne i wszelkie inne sądy od są 
dzenia spraw, które przekazuje sądom przemy­
słowym (§ 3).

Do kompetencyi sądów przemysłowych należą 
następujące sprawy: 

a) spory o p łaię  najemną; b) spory, wynika­
jące ze stosunku nauki i prasy, a w szczegól­
ności dotyezące tak ie  poft ic*ń z zarobku i kary 
umownej fkonwencyonalLejj; c) spory o wydanie 
książki robotniczej, o zamieszczanie w niej za­
pisków, lnb o świadectwa robocze; A) w szcze­
gólności tak ie  spory o wynagrodzenie szkody, 
pochodzącej z zatrzymania książki, lub uczynie­
nia w niej zapisku, niezgodnego z ustawą prze 
mysłową (t. j. niekorzystnego dla robotnika); 
e) spory, wynikające pomiędzy członkami kasy 
emerytalnej lub innych kas zapomogowych z je 
dnej, a ten i kasami z drugiej strony, o ile do 
rozstrzygania takich sporów nie są powołane 
sądy polubowne zakładów ubezpieczeń od wy­
padków (§ 38 ustawy z 28 grudnia C. 1 dz. 
u. p. z roku 1898), lub sądy polubowne dla kas 
chorych (§ 14 ustawy z 30 marca 1888 L. 33 
dz. u. p.), albo też inne statutami ustanowione 
sądy sądy polubowne; f)  spory, dotyczące w y­
powiedzeń mrtmacyi m ieszkań, tudzież spory 
o ezynsz mieszkałay w demach dla robotników, 
które pracodawca oddaje robotnikom darmo, lub 
też za zapłatą; g) spory, w ynikając, między ro­
botnikami tego samego przedsiębiorcy, z tytułu 
objęcia przez nich wspólnej roboty.

W Krakowie SDruwy powyższe będą należały 
do kompetencyi sądu przemysłowego, o ile się 
wywiążą w przem ysłach, objętych rozporządzę 
nie n minisieryalnem z r. 1899, a mianowicie: 
1) w przemyśle żelaznym, kruszcowym i ma 
szynowym; 2) w przemyśle ceramicznym i bu­
dowlanym; 3) w przemyśle ubiorowym i mo­
delarskim ; 4) w przemyśle skórniczym, tkackim, 
papierzanym, drzewnym, snycerskim, wyrobów 
kauczukowych i graficznym; 5) w przemyśle 
artykułów żywności, gospodnim (hotel irskim  i 
szynkarskim), w przemyśle posług osobistych, 
w przemyśle komufikacyj ym z wyjątkiem ko­
lei żehznej i żeglugi parowej i innych przemy­
słach; 6) w przemyśle handlowym. Jak  z po­
wyższego zestawienia widać, wyłączone są n a  
r a z i e  od kompetencyi sądu przemysłowego 
w K-akowie ki leje żelazne i przedsiębiorstwa 
żeglugi parowej, co do których ministerstwo za 
strzegą sobie późniejsze oznaczenie terminu, od 
którego pooząwszy i te przemysły podlegać bę­
dą kompetencyi sądu przemysłowego w Kra­
kowie

Co do o s ó b ,  podlegających kompetencyi są 
dów przemysłowych ustawa zawiera postano­
wienie, że sądy te powołane są do załatwiania 
spornych spraw, wynikających ze stosunków 
przemysłowych pomiędzy przedsiębiorcami prze­
mysłowymi a robotnikami, tudzież pomiędzy ro­
botnikami tego samego przedsiębiorstwa. W yłą­
czone są jednak z kompetencyi tych sądów 
spory, wywiązujące się między robotnikami, za- 
trudnionemi w zakładach wojskowych, lub wo 
góle przez zarząd wojskowy, a skarbem.

Za robotników, w powyższem słowa rozumie­
niu, poczytuje ustawa o sądach przemysłowych: 
a) zawiadowców, (workmistizów), kierowników 
(Werkfiihrer)] przodowników (V orarbeiter); b) 
wszystkich robotników, zatrudnionych w przed

siębnrstwacb przemysłowych, nie wyłączając 
robotników dziennyck; c) wszystkie oseby tru­
dniące się zarobkowo wyrabianiem lnb przera­
bianiem sniowca dla przedsięDiorcy przemysło­
wego, poza obrębem zakładu przemysłowego; 
d) w przedsiębiorstwach handlowych wszystkie 
osoby, używane do posług kupieckich.

Listy z zaboru rosyjskiego.

W a r s z a w a  20 stycznia.
(W ybory w Towarzystwie Dobroć,żywości. — 
Kandydatura prezesa. — Z  Jdubu rosjjslwgo.— 
Przeciw Ochronom. — Stróże warszawscy. — 

P. Podgorodnikow i drożyzna węgli).
Wybory w Towarzystwie Dobroczynności od­

będą się daia 23 stycznia. Uczestnictwo będzie 
słabe; w ubiegłym tygodniu wydano zaledwie 
osiemdziesiąt kart wejścia. Gdy pierwotnie upa­
trywany na prezesa książę Mieczysław Woro- 
nieeki, kandydatury przyjąć nie mógł, zarząd 
Towarzystwa zwrócił się ze swa troską do księ 
cia Macieja Radziwiłła, stryja byłego — smu­
tnych wspomnień — prezesa instytucyi. W koń­
cu przeszłego tygodnia książę Maciej był jedy­
nym poważnym, przez zarząd popieranym kan­
dydatem. (Został też rzeczywiście wybrany pre 
zesem Towarzystwa dobroczynności Przyj), .red.) 
Nic o nim w tej chwili mówić nie chcemy i 
mamy tylko prawo spodziewać się, że zatwier­
dzenie przez księcia Imeretyńskiego, które jako­
by już miał zapewnione, nie zatrze w nim wia 
domnści, iż otrzymuje urząd, nie o i księcia, ale 
od Towarzystwa, i że dobra jego i praw strzedz 
i bronić będzie. Do naturalnego tego obowiązku 
przyłącza się jeszcze inny, osobisty, do nazwi­
ska przywiązany i ksiątę Maciej powinien gor- 
liwem a umiejętnem spełnieniem swyck fnokcyj— 
przyznajemy, że n'e łatw ych, — wynagrodzić 
złe ich spełnienie przez swego synowca; powi­
nien zatrzeć niesławę, datującą się od czas pre­
zesowania księci Michała w Towarzystwie. Nie 
mówimy już o wielkich, ciężkich długach hi 
storycznych, bo na to przy instytucyi filantro 
pijnej ani miejsce, ani czas stosowny.

Według pogawędek oficerskich i urzędniczych 
w klubie rosyjskim Towarzystwu óubroezynoo- 
śei g.ozi zuneina reorganizieya, — opanowanie 
doszczętne przez porządki policyjne. Do Peters­
burga odszedł ogromny referet, pobudzający do 
przewrotu w statutach, dotychczas rządzących 
Towa-zystwem, z mocy ustawy przez sam rząd 
przed dziesięciu la ty  nadanej. Wszyscy c2Jonko­
wie zarządu mają być odtąd zatwierdzani przez 
raąd, wszystkie czynności kontrolowane na go­
rąco przez komisarzy rządowych W ochronach, 
jeśli ma być nauka, -to tylko rosyjska — jak 
zresztą zapowiedział juz sam książę gubernator 
w noeie z 19 grudnia — w czytelniach, będą 
same tylko książki ludowe z ustosunkowaniem 
według zasady już przyjętej polskich do rosyj- 
sk'ch. Ochronom zarzuca książę Imeretyński za­
wieszanie portretów cesarza i cesarzowej na 
miejscach „nie przystojnych" (ne podobajuszczych), 
obciążanie ścian w izbach ochronnych, rysun­
kami i m ilowidłami ctłkiem niepotrzebnemi, 
lub niezastosowanemi do charakteru ochron dla 
małych dzieci. Gdy portrety najwyższe wiszą 
tak, że się niedość uwydatniają, w każdej ochro­
nie na miejscu wydatnem jaśnieje Mickiewicz. 
Ochroniarki albo me rozumieją, albo n;e chcą 
mówić po rosujsku; prowadzą naukę zakazaną,

potajemną, kształcą w polszczyznie, wpajają 
w dzieci złe pojęcia i poczucia. W szystkie te 
skargi księcia Im eretyńskiego, powtirzane 
w klubie, gdyby nawet z jogo stanowiska sta- 
wianemi były, miałyby w sobie kardynalną 
wadę uogólniana wypadków sz?zególrych. Jak  
zła wola tylko mogła pominąć wiek normalny 
dla szwalni i uczynić ochrony odpowiedzialnemi 
za trzymanie dziewcząt starszych od siedmio­
letnich, tak bez złej woli nie podobna oskarżać 
wszystkich ochron, całej instytucyi ochronnej, 
tak dobroczynnej, o nauczanie czytania po poi 
sku. Te rewizye, w dniu 29 listopada, a nie 
6 grudnia, odbyte, na których zbudował swą 
notę dniewnikową książę, przyniosły mu jeden 
tylko, jedyny fakt—wothronie przy ulicy Łu­
ckiej — on zrobił z niego zaraz trzydzieści 
kilka, — tyle ile jest ochron Książę mógł zo­
stawić taką metodę wytwarzania faktów doko­
nanych awoim podwładnym i podkomendnym; 
jemu samemu wypadało trzymać się ściśle 
prawdy.

Ks. Imeretyński z całego tego zawichrzenia, 
kióre sam wywołał, prócz innych zdobyczy i 
tę jeszcze wynosi, ie  się pozbywa od samego 
poezątka rządów swych nielubionego Ziłowa, 
naczelnika zakładów dobroczynnych miasta W ar­
szawy: przesłał mu już z Petersburga dynrisyę.

Po wypadku przy ulicy Chmielnej mówiono 
o zdradzie stróża bądź tego tamego d mu N r 68, 
Vr którym dnia 9 stycznia uwięziono młodzież 
bądź też o dwa domy bliższego ulicy Wielkiej. 
Towarzyszące aresztowaniu studenta okoliczno­
ści odpierają podobne domniemanie: była tu 
dennncyacya, od doniesień stróżów niezależna. 
Że polieya liczy na stróżów, że chce ich wy­
ćwiczyć i zorganizować w niższy korpus poli­
cyjny, 10 wątpl.wości nie llcg a ; wątpić tylko 
potrzeba, czy sie jej uda to znieprawienie na 
tur polskiego ludu wiejskiego — z którego ło- 
ni wychodzą stróie warszawscy. Wskazówkę 
zamysłów dała już korstytneya, ułożona przez 
księcia Imeretyńskiego, a zatwierdzona przez
sam komitet min-strów. Sam już  stróż jest orga­
nem rządowy, obowiązanym słuchać policyi, po­
magać jej, za rzeczywistą swoją panią ją  uwa­
żać. Komisarz cyrkułowy przyjmuje i komisarz 
oddala stróża; pan płaci bez przyotjaieriią się 
komisarza do wydatku, ale pan nie ma prawa 
bez woli komisarza nie zrobić. Za pogwałcenie 
nietykalności węzłów łączących stróża z policyą, 
może być skazanym na trzysta rubli lub mie­
siąc aresztu. Cały ten porządek, już obowiązu­
jący, przyponina orgauizacyę „ d w o r n i  k ó w"  
petersbuskich, w straszliwych czasach terrory­
zmu przed laty 20 i 15.

Oaoło Bwiąt Bożego Narodzenia komisarze 
cyrkułowi zwoływali stróżów partyami do cyr­
kułów i wykładali im swą ewangelię: że obo­
wiązani są służyć wiernie rządowi, słuchać śle­
po policyi; od samego rana obcńodzić sienie i 
ko ry tarze , zbierać wszystkie pap 'try , patrzeć 
czy nie mają podejrzanego wyglądu zakazanych 
druków (przykazanie to było już za Klejgelsa); 
dniem i coc'j rankiem i wieczorem daw ać-peł­
ne baczenie na wchodzących do domu, zw łasz­
cza na podejrzanych, jakim i są studenci i ucz­
niowie. Żadne zebranie w domu nie powinno się 
odbyć bez wiedzy Btróża który o kazdem po­
winien zawiadamiać rewirowego. Gorliwi będa 
nagradzani, opieszali — karani i wypędzani. Za 
wzór do naśladowania stawiali niektórzy z sa- 
t apów cyrkułowych — w rządzie rosyjskim to 
prawdziwe satrapie — stróża, znowu przy tej 
nieszczęsnej ulicy Chmielnej, który w listopadzie

W l a d y s ł a w  Z d o r .

^ ^ g n i e .

szkic powieściowy.
(Ciąg dalszyj

Ogarnęła gO -uajta wesołość, gdyby nie późna 
godzina i nie nadzieja snu, zatrzymaj by tych 
Studentów i chętnie pcgaw ęlziłby 2 nimi. Było 
to niezwykłe wrażenie; ludzi takich nie spoty­
kał Jo tychcZa9; socyalizm uważał za objaw za­
chodnio europej*^* 1 wyobrażał sobie, że nihi­
lizm już oddawna zakopano żywcem w kaza­
macie Trabeekim 1 ip  tę „dziwną rzecz" — 
oglądać Bjcjug tylko tam, w lochach podziem- 
rych. Tymczasem tu stanęło przed nim dwóch 

' żywych mtodycn, oryg.nałnyeh nihilistów, któ- 
rzy m,e“  odwagę cywilną przyjść do niego, na- 
jwhć go łotrem i prosić o pieniądze; mieli — 
fzecz jes_,i2tJ rzstjha — wiarę, siłę, zapał, pra- 
gnieflW gorące J() to zjawiśko bardzo ziba- 
wne, Pr*f®hoWywał on wprawdzie jakieś zaka- 
zaue t>r0 ary krewnego swego, nie czytając ich 
nigdy* * i® gą one skierowane
praeci* 0 ce8*r*owi. j )Woru nie lubił i wogóle 
rżąca. 1 y . 0 cecha jego charakteru, odziedzi­
czona P° w ;!a  “R akarzu , drżącym przed akcy 
z n i k a j ' . ai *lał on, że jest „coś", co rzad 
przęśl*?^ ’ j - ®s8dy nie myślał, że w rzeczy-

-  P ow ielm y p»
n a n % * siebie G ruzin" r.zekł. zuPe?me zsd,0/  
wolonf wyszedł 7.  !?’ “ kłonił się 1 wyszedł. 
Rosy*0‘ et g jowa lB,i milcząc i nie kiwną­
wszy 0

Bankier stał przez chwile. : _ . 
zamilkły kroki, zadzwonił. P a rzy ł, a gdy

-  Dlaczego wpuściłeś tych panów? _  z, nw 
tał kamerdynera. “P*’

— Mówili, że mają interes, od którego zale 
iy  życie Jaśnie Pana, i że muszą wejść natj ch 
miast.

  Nie przyjmować nikogo.
I znowu chodził i chodził, zrazu prędzej pod­

niecony wrażeniem, potem corai woiniej, cisnąc 
szvbko bieg myśli jednostajnością ruchu 1 rze­
czywiście stopniowo był coraz spokojnie,szy p* 
trzył teraz u  obraz, p rz e d s ta w ia ją ^ J to b jr t jJ  
objęciach kościotrupa na cmentarzu w ód tań­
czących w świetle księżycowem s^ielatów ^ 

- D z i w n i  ludzie -  nazwali mnie wręcz ło­
trem. A gdyby wiedzieli o historyt 
Po co ja  w to wlazłem? — pomyślał znudzony 
wreszcie tą myślą. Zresztą wszystko jedno e- 
żeli oskarżą wyjadę za gran.cę, wróciwszy im 
6 milionów, będę i tak zawsze bardzo bogaty. 
Mam willę na Riwierze, zamieszkam tam, 1 
znowu będzie to samo... Zabawnie byłoby, gdy­
bym taV został przewódcą i bankierem nihili- 
stów 1...

Zatrzym ał się i przez chwilę uważnie patrzał 
na taniec szkieletów i kobietę roztwierającą lu­
bieżnie ram iom  na uścisk kościotrupa; potem 
znowu chodził i chodził bez końca.

W wielkim ciemnym domu, gdzie oddnwna 
pogaszono światła, poniewuż nie znosił elektry­
czności, on sam jeden nie spał dotąd. — Długi 
cień jego ślizgał się wahadłowo po firankach, 
i czuwającemu stróżow i, ile razy patrzył na 
okna gabinetu pana, przychodziło na myśl, że 
ten pan insi być chory, jeżeli, mogąc położyć 
się spać, jeszcze nie śpi.

— Taki bogaty, a przecież i jego coś trapi. 
A może ma nieczyste sumienie Taki bogaty! — 
westchnął stróż nocny. Gdybym ja miał choć 
sto rubli, byłbym szczęśliwy! Ożeniłbym się z tą 
upartą dziewką, która za „kołyszą" wychods ić 
nie chce,..

Otulił się w kożuch i znowu westchnął. — 
Westchnął nad swoją dolą. Był „młodszym" 
stróżem, piątym synem biednego chłopa z ma- 

* oienmej wioski. Lubił gospodar- 
kochal y własnej >,iemi 'nieć nie będzie, 

dz'«wczynę, która za hołysza wyjść n k
»  h 8ię 8Pa6> a mnsi *łą noc stać w bramie, poczuł żal wielki nad sobą

samym, >earnęfo g 0 rozmarzenie i ciepło: dzi-
f,az,J . zacz« 'y  8b} kojarzyć w głowie...

Gdzieś daleko gwizdnęł 1 lokomotywa, i zdało
mu się .ip jedzie do domu... wagon pełen dy-
mn... śpiewy... ciepło trochę duszne idzie od
pieca... długa pusta, ławka, na której można
się położyć .. zaśnie na ehwilę... Ale oto trapi
go myśl, że trzeba obudzić się i wysiadać, ie
prześpi stacyę...

Poruszył się gw ałtow ać i podniósł zakryw a­
jącą mu oczy czapkę. Nic niema. Cicha noc, 
szereg ciemnych kamienic, pusta, biała ulica. 
Przez chwilę patrzył i, usiłując zapanować nad 
sennością, odwrócił się i spojrzał w okna swe­
go pana. Tam ciągle jeszcze paliło się światło 
i wakadłowo pomykał cień T-ydłużony.

Znowu powieki ociężałe spadły mu ua oczy.
— Nikt nie przyjdzie! pomyślał.
Widzi teraz wiosennem słońcem zalane pod­

wórze, ogródek i ławeczkę, na której siedzi jego 
dziewczyna. Stoi przy niej w amarantowej ko­
szuli, w szerokich aksamitnych spodniach \ no­
wych, błyszczących butach i prosi ją, żeby go 
trzy razy pocałow ała, ponieważ to pierwsze 
święto Wielkanocy. Potem siad- przy niej, gra

na harmonijce i śpiewa, a ona gryzie ziarna sło­
necznikowe. Jest mu bardzo dobrze, tylko trze 
ba koniecznie gdzieś iść, natychmiast, i nawet 
ktoś rozkazującym głosem woła ua niego...

Otworzył z przerażeniem oczy, zdjął czapkę, 
odchylił kołnierz i nie chciał wierzyć sobie sa­
memu.

Kilku oficerów stało na chodniku a najbliżej 
n iego , straszny , dobrze znany rewirowy cyr­
kułu.

— Otwórz bramę! Pan w domu?
Stróż spojrzał na okna pałacu. We wszyst 

kich teraz było ciemno, z wyjątkiem dwu, w g a ­
binecie pana, a cień długi, wciąż tam migał, 
jak  wahadło, pomykając, to w jednę, to w dru­
gą stronę. Na ulicy było cicho, wysokie domy 
-la ły  eiemne, w śnie pogrążone, tylko światła 
latarni rzucały migotliwe blaski na śnieg i ścia­
ny kamienic.
■ ^ '^ k?. Poł*cy^ntów weszło na dziedziniec, inni 

dawonih do drzwi frontowych. Zaspany, bosy 
portyer, w spodniach tylko i koszuli, o tw orz/i 
wielkie, rzeźbione z Iwiemi głowami drzwi.

Czego? — zapytał gniewnie, ale poznaw­
szy gości, zamilkł 1 z ukłonrm  uniżonym wpu­
ścił ich do sieni.

....................................................................
Z dwóch stron w śpiącym demu rorległy się 

odgłosy kroków. Bankier chodził jesznze, ale 
znaczn t  wolniej i zatrzymując się od czasu do 
czaou. Zaczynał czuć znużenie i przyjemne mą­
cenie się myśli w głowie, oznakę senności. — 
Swiere w wysokich, stylowych świecznikach do­
palały się, zegary przed chwilą wybiły trzy 
kwadranse na drugą.

Zaśnie o 2-ej, więc o godzinę wcześniej, niż 
wczoraj, obuuzi się, jak zwykle o 6 ej, ale i 
cztery godziny to coś znaczy. Zaczął powoli 
rozbierać się, zrzucił surdut, zdjął kraw at i u -1

siadł w fotelu, z zadowoleniem wyeiągając zmę­
czone w kolunach nogi.

Ogień lampki rzuca iskry na obraz Chrystu­
sa, któregu oblicze czarne patrzy ze złotego tła. 
Na szczero złotej sz ir e Zbawiciela migocą dro­
gocenne kamienie. Tem złotem i brylantami 
chciał sobie kupić zbawienie duszy ojciec jego 
prosty, przesądny i nabożny a pod koniec życia 
trwogą trapiony kupiec. Miał dla teiro obrazu 
szczególne nabożeństwo i przekazał go synowi, 
prosząc o przechowywanie tej rodzinnej relikwii 
ze czcią i o p a le i’e przed nią lampki, tak  jak 
prosił o zakupienie kilkaset nabożeństw żałob­
nych (panichid) po swej śmierci i wybudowanie 
cerkwi. Cerkiew tę on wybudował p k ilka lat 
po śmierci ojca na jednym z przedmieść miasta, 
a lud wymyślił dla niej zabawną nazwę: „n a  
k a p i e l k a c h "  (z kropelek), jak  gdyby nie 
mogąc darować zmarłemu, że był szynkarsem 
i miliony zebrał z kropel wódki.
• • • • • • • • • •  • • • • • * *

Pam ięta ostatnie chwile ojca. Pokój pełen po­
pów, odmawiających ponurym głosem ponnre 
modlitwy, woń kaJzidła, blask świee przed iłu- 
eacemi się obrazami, wynędzniałą twarz starea 
o d/agiej, białej brodzie, który wciąiż się żegnał 
słabnącą ręką.

Czy eu tak samo będzie się lękał w ehwili 
* jonu? Zadrżał, bo zdało mu się w c i» y  wiel­
kiego, śpiącego domu, że słyozy ponury śpiew 
modlących się nad nim popów. Ogarnęła go 
trwoga, złe przeczucie, jakiś strach prztsądny 
wypełzł z głębi jego uuszy, poczu/ jakaś moc 
niezmierną i groźną, kroczącą ku niemu.

........................................  (C. d. n.)
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r. z. w , śledził bezprawne zebranie nczniów, dał 
znać policyi, i umożliwił tej pochwycenie w a­
żnej zdobyczy. Dostał za to 10 rabli, i każdego 
kto tak powinnoić swą spełni, czeka taka sama 
nagroda. Miech nie zważiają na panów, nie pa­
nowie im rozkazują, ale pilicya i t. p. Oczywi 
żcie, mogą być wszystkie, ale wobec większoici 
stróżów warszawskich, takie oszczerstwo przy 
pominą szympansa: tak się golił, że aż się za­
rżnął.

Rzad rosyjski niezmiernie łatwo rozstrzyga a 
siebie sprawy gdzieindziej występujące pod po­
stacią nieprzełamanyck nieraz trudności. Np. te­
raz z powodu drożyzny węgli pomocnik biura 
u gubernatora, p. Podgorodnikow zwołał skła­
dników, kazał im odczytać postanowienie, żeby 
się nie ważyli sprzedawać węgli drożej niż po 
rublu i 15 kopiejek, i zagrozi! opornym wywie­
zieniem do Archangielska. I  oto zaw iła kwe­
s t ia  w pięć minut rozwiązana. Archangielsk i bat!

Narrant.

Ko n d o m  Jnroj Morw".
O p o le ,  23 stycznia. 

(M ajor Szmula. — Wiec w Popielowie. — N a ­
paści hakaiysłów. — Życie i działalność Szmali. 
W as erpolnisch. — A gihcya  wielkopolska. — 

Ruch wśród robotników)
Zdziwiło nas tutaj niezmiernie, gdy w prasie 

galicyjskiej i poznańskiej pojawiły się pogroski
0 śm iem  naszego posła i rzecznika, p. majora 
S z m a l i .  Na szczęście pogłoska, której źródła 
nie zdołano dociec, pokazała się fałszyw ą, bo 
poseł nasz żyje i cieszy się naiiepszym zdrowiem 
i, daj Boże, aby żył długie lata. Zdziwiło nas 
taużs, gdy niektóre pisma w nekrologach umie­
ściły wzmiankę, że p. Szmula nie umie po pol­
sku. Twierdzenie takie dowodzi, że, niestety, 
ruchem polskim na Górnym Śląsku i jego przy­
wódcami rodacy nasi mało się jeszcze interesują
1 nie znają najważniejszych rzeczy, z czego wy­
nika szkoda dla sprawy narodowej.

Mniej więcej w tym samym czasie, gdy o w  
pogłoski kursowały, poseł Szmula urządził w 
P o p i e l o w i e  zebranie ludowe, na którem zdał 
sprawozdanie z czy nr ości swoich poselskich i 
przemawiał do ludu w języku ojczystym. To się 
oczywiście faakatystom, a mamy ich i tutaj, nie 
podobało. Pierwsza uderzyła nań Kattowitzrr 
Zńtung , występując ze śmiesznym zarzutem, że 
pruski major pozasłużbowy nie powinien tak 
czynić. Dziennik śląiki w odpowiedzi zaznaczył 
słusznie, że nie zbyt to dawne czasy, gdy ksią­
żęta i królowie z d mu Hohenzollern uezyli się 
po polsku i języka tego używali w miarę po 
trzeby.

W dniu 30 grudnia 1899 r. ukończył major 
Szmula 70 lat tycia  i z okazyi tej był przed­
miotem wielu serdecznych owacyj. Między in- 
nemi Gazeta Opolska pomieściła portret i życio­
rys zasłużonego m ęża, z któregu podaję kilka 
dat. Major Szmula urodził się w Pszowie, w po­
wiecie rybnickim. Po ukończeniu gimnazyum w 
Raciborzu poświęcił się gospodarstwa, a naatę 
pnie wstąpił do wojska. W roku 1866, w ran­
dze kapitana, odbył kampanię wojenną, po czem, 
jako znającego język  rosy jsk i, powołano go de 
sztabu generalnego, w końcu zas został dyrek 
torem szkoły wojennej w Anklam, zaś w roku 
1870/1 brał udział w wojnie francuskiej. Osiadł 
82y we własnej wsi Friedewalde oddał się go 
spodarstwu, oraz pracy społecznej, biorąe udział 
w zakładaniu i organizowania kółek Związku 
włościańskiego. W roku 1885 okięg bytomski 
w ybrał go posłem do Sejmu i do parlamentu, 
gdzie bronił dzielnie praw kościelnych, szkol 
nych i językowych ludu polskiego. Gwałtowna 
burza przeciw niemu zerwała się w roku 1 ^93 
li lemcy zarzucili m u , że za wiele obcuje z lu 
dem, bywa na zgromadzeniach i zaoawaeh, mó­
wi po polsku — i dlatego pada na niego po­
dejrzenie uprawiania „ w i e l k o p o l s k i e j  a g i  
t a e y i " !  Postanowiono usunąć niebezpiecznego 
posłu i odebrać mu mandaty. Pamiętaeie zape­
wne, ja k  haniebną porażką skończyły się te po­
bożne zamiary. P. major Szmula otrzymał w By­
tomiu 23.000 głosow — przeciw nik, pomimo 
presyi rządu, magnatów i duchowieństwa, zale­
dwie 12.000! Po tern zwycięstwie i następnem 
w O polu, major Szmula posłuje bez przerwy i 
całą gorliwością opieuuje się ludem polskim, 
który też wdzięczność swoją okazuje mu miło­
ścią i przywiązaniem.

Nie c ia s tu  ani miejsce rozbierać obszernie dzia­
łalność parlamentarną Szmali — wspomnę tylko

Ruska literatura
w roku 1899.

W aranki, wśród których literatura raska roz­
w ijała się w roku zeszłym, były bardziej, niż 
kiedykolwiek, szczęśliwe. Społeczeństwo, poru­
szone obchodem wiekowego jabileusza odr idze- 
nia się literatary raskiej, stało się dla jej roz­
woju mniej, niż przedtem, obojętnem; książki 
ruskie zacięły rozchodzić się w ninm akty kowa­
nych dotychczas ilościach, a w ślad za tern 
płodność pisarzy raskich zaczęła wzrastać, nie­
raz nawet w nieproporcyonalnych, do wartości 
utworów, rozmiarach.

Od roku istnieje we Lwowie ruska „Spółka 
wydawnicza", która wzięła sobie za eel jak  
najazersze rozpowszechnianie utworów literatury 
rodzimej i obcej, n<e lękając się strasznego za 
iste losu wielu swoich poprzedniczek, które już 
nie raz powstawały na Rusi po to tylko, aby 
zostawić po sobie tom lub dwa z nieśmiertelną 
firmą śmiertelnego wydawnictwa i — zniknąć 
w odmętaeh jbojętn Jc i społe szeńitwa.

Dasza obecnej Spółki jest p. W. B u d z y -  
n o w s k i , który przez swoją niestrudzoną, a 
niezwykle energiczną i sprytną dziąłalaość do 
prowadził do tego, że Towarzystwo to w nie­
spełna rok swego istnienia wydało już dwana­
ście tomów utworów poetycznych i beletrysty­
cznych, nie licząc broszur treści naukowej, a co 
więcej, zyskało już silne finansowe podstawy do 
dalszego rozwoju.

o wystąpieniu jego w Sejmie w dniu 4 marca 
1896 roku, gdy jisno  i stanowczo zadokumen­
tował polskość Górnego Śląska, kulturę polską, 
upośledzenie ludu pelskiego i energicznie upo­
minał się o jego prawa. Lud polski nie zapo 
uini nigdy o swoim obrońcy, który z licznego 
zastępu „panów" śląskich sam jeden jedyny po 
czuwa się do solidarności z narodem. W histo- 
ryi rozbudzenia ducha narodowego w tej starej 
ziemicy Piastowskiej imię Szmali zajmie hono­
rowe miejsce obok imion Lompy, Bogedaina. 
Miarki, Ligonia, Damrotha i Radziejowskiego!

W tutejszej Gazecie Opolskiej pojawił się cię­
ty artykuł „Ślązaka", w którym aator rozpra­
wił się ostro z pismami niemieckiemi i haka- 
tystami, twierdzącymi z uporem, że lud górno­
śląski nie [mówi po polsku i tworzy jakiś 
inny język — Wasser - polnisch! Kłam tema 
zadaje prasa polska i książki polskie, wycho 
dząee na Śląska oraz niezliczone, ilóści listów 
naszych chłopków i górników, przesyłane re 
dakeyom. Że język ten najeżony jest wielu ger 
manizmowi i że lud nie włada nim poprawnie— 
to prawda — lecz winny temu wiekowe stosnn- 
ki i wypaczony system szkolny.

Aż z Lipska — bo dzisiejsi Saksończycy są 
mehr v reuażsch wic der P nuse selbst — za­
czepiono naszą prasę o agitacyę wielkopolską, 
a i zarazem o krzewienie rucha socyalnego wśród 
robotników. Główne ataki o ostatni zarzut spa­
dły  na głowę p. D ą b k a ,  redaktora Pracy 
pisma robotniczego, wydawanego przez wyda­
wnictw Katolika w Bytomiu. Rzecz cała redu 
kuje się do tego, że Praca i jej redaktor sta 
rają się o polepszenie doli robotniczej, a każdy 
nieuprzedzony przyzna, że na tern p' In jest 
wiele do życzenia i reforma jest konieczną.

W oj na»
W swoim lakonizmie wymowna depesza gon. 

B u 11 e r  a, wysłana do ministerstwa wojny 25 
b. m. w południe, ze S p e r m a n s f o r m ,  po 
daje:

„Z u b o l e w a n i e m  d o n i e ś ć  m u s z ę ,  że,  
j a k  s i ę  w t e j  c h w i l i  d o w i a d u j ę ,  g e n .  
W a r r e n  z o s t a ł  z m u s z o n y  d o  o p u s z ­
c z e n i a  S p i o n s k o p  d z i s i e j s z e j  n o c y ."

Dotąd nie mamy ż>dnych innych wiadomości 
o tym fakcie, będącym podwójną porażką dla 
Anglików, zarówno pod względem wojskowym, 
jak i moralnym. Powszechnem jest obecnie mnie­
manie, które zaraz po nadejściu depeszy gen. 
Rullera z wielu stron uważono, iż owo wzgórze, 
zajęte w nocy z wtorku na środę przez gen. 
Warrena, nie było wcale kłączem pozycyj bo- 
erskich. Czy zaszła tu przypadkowa omyłka w 
nazwie, czy też angielskie ministerstwo wojay 
pudało umyślnie depeszę gen. Bullera w nieja­
snej stylizacyi, aby opinię publiczną w błąd 
wprowadzić, oka te się w przyszłości. W każdym 
razie nie ulega wątpliwości, że gen. Warren 
niedobrowolnie opuścił zdobytą pozycyę, do któ 
rej, bądź co bądź, Anglicy przy więzy wali wagę. 
Już teraz przewidzieć można, że okoliczność ta 
wpłynie w bardzo niekorzystny sposób na ca­
łokształt operacyj angielskich nad W. Tugelą 
Że pozycya ren , Warrena była bardzo tr .d a ą  
do utrzymania W skazywał na to ostatni ustęp 
depeszy gen. Bullera, gdzie powiedziano, iż 
przez całą średę gen. W arren wystawiony był 
na gwałtowne ataki i nadzwyczaj silny ogień 
artyleryi Boerów. Najoczywiściej, nie otrzymaw­
szy dostatecznego poparcia ze strony wojsk, 
walczących w centrom, gen. Warren opuścił ci­
chaczem w nocy ze środy na czwartek S p i  
a n s  k o p ,  który przed dobą również w nocy 
zajał.

Ta ostatnia porażka Anglików pod względem 
moralnym posiada niesłychaną doniosłoić, raz 
dla tego, że w wysokim stopniu podnosi zaufa- 
nie do Boerów a następnie, ponieważ w niezbi­
ty dowód wykazuje nieudolni ,ść i karygodną 
lekkomyślność generałów ang elskich, którzy w 
dodatku nie rozporządzają dostateczną ilością 
wojska i dział, aby mogli zaczepnie wobec ta ­
kiego nieprzyjaciela występować.

Wobec wypadków w N a t  a 1 u operacye w in 
oych okolicach teatru wojny schodzą na plan 
dalszy. Pozostaje jedynie de zanotowania, że ge­
nerałowie M e t h u e n  pod M o d d e r  R i w e r  i 
F r e n  c h  pod G o l e s b e r g i e m  ucierają się 
wciąż z B, erami, wyniki jednak ich utarczek 
są mniejszej wagi. —  Charakterystycznem jest 
jednak doniesienie Times’a, że gen. French „o- 
strożm, i z planem koncentruje swoją dywizyę 
pod Colesbergiem". Koncentracya ta bardzo po

Towarzystwo imienia Szewczenki we Lwowie 
które już od szeregu lat zegniskowuje w sobie 
najlepsze i najoświeceńs.e umysły, łącząc je 
razem dla wspólnej pracy nad literaturą i nau­
ka ruską, rozwinęło również w roku zeszłym 
działalność swą żywiej i skuteczniej. Imponują 
cy szereg nowych wydawnictw naukowych, spo­
re tomy „Zapisków Towarzystwa" i długa li 
tania broszur rozmaitej treści, stanowią dorobek 
pokaźny, poniekąd zadziwiający. Obek nich zaś 
jedyny, większy organ literacki, w postaci mie­
sięcznika p. t.: L it eratumo-Naukowyj Wistnyk, 
wydawany przez to Towarzystwo, a skupiający 
koło siebie wszystkich prawie młodszych i star 
szych literatów, świadczy również o rosnącej z 
roku na rok żywotności tej instytucyi, która to 
okoliczność w szeregu warunków, sprzyjających 
rozwojowi raskiej literatury, stoi na pierwszem 
miejscu.

Oprócz tych dwóch głównych źródeł i ośrod­
ków ruchn umysłowego i wydawniczego, two­
rzyły się także nieco mniej ważne, ale o tyle 
barazo znamienne, że miały zawsze charakter 
prywatny, co świadczy znowu o wzroście owbj 
siły, która drzemie na dn it duszy każdego na­
rodu, mającego warunki rpzwoju, a która po­
spolicie nazywa się: narodowem uświadomie­
niem. W Czerniowcach, Przemyślu, a nawet we 
Lwowie obok ofisyalnych wydawnictw, zaczęły 
coraz częściej pojawiać się wydawnictwa pry­
watne, i to rzeczy, które pod każdvm względem 
można uważać tylko za cenny nabytek litera­
ckiego skarbca Rusinów.

Równocześnie ua Ukrainie rząd rosyjski za 
czął trochę względniej spoglądać na książki ru-

dobną jest do cofania się wobec napierającego 
nieprzyjaciela. O dyw izji gen. G a t a c r ’ e, sto­
jącej między S t e r k s t r o m  a M o l t e n o  od 
dłuższego czasu niema żadnych wieści. Praw 
dopodoboem jest, że gen. Buller znaczną jej 
część ściągnął ku sobie, rozpoczynając 10 b. m. 
operacye pod Tugelą. O feldmarszałku R o b e r t -  
s i e  i jego szefie sztabu gen. K i t c h e n e r z e ,  
którzy, niby Mojżesz z Aronem, mieli ratować 
uciśnioną armię angielską w Afryce południo 
Wej, dyskretnie milczy dotąd telegraf.

Kronika paryska.

Paryż, 23 stycznia.
(Prefekt policyiprzeciwko kabalarkom i wróżkom. — 
Wróżki i Paryżar.ie. — Pani Thebes i pani Anyu- 
stinc. — Kubali etyczny piątek i trzynastka. — 
Dochody wróżek. — „La Gitana“ Bichepiifa. — 

Panna Bończa. — hprawy polskie).
( = )  Zdarzył się w Paryżu wypadek, rzuca­

jący charakterystyczne światło na ostatni rok 
XIX. w ieku: prefekt policyi zabronił wróżenia! 
Ta gałęź przemysłu kwitnie u nas, nad Se­
kwaną. Policya zna 1921 osób, przeważnie 
kobiet, wróżących z kart, a posiada osobny 
spis innych wróżek, przepowiadająch przyszłość 
za pomocą odmiennych środków, choćby z osadu 
kawy. Czy zakaz poskutkuje, wątpię.' Wróżki 
będą się lepiej ukrywać i wyższe brać hono- 
rarya, a sceptyczne „dzieci Voltaire,a“ jak da­
wniej tak i teraz będą dreptać na czwarte lub 
nawet piąte i szóste piętro, ażeby się dowie­
dzieć, co o nich myśli król kierowy lub dama 
treflowa. Nie należy sądzić, że paryskie wróżki 
mają odpowiednio urządzone pomieszkania 
z portyerami, na których wyszyte są znaki 
kabalistyczne, z wypchanemi zwierzętami w ką­
tach i różnokolorowemi lampami u sufitu. P o ­
mieszkanie ich składa się zazwyczaj z pocze­
kalni, salonu „konsultacyjnego* i pokoju mie­
szkalnego: to wystarcza Paryżanom. Tylko tak 
zwane chiromantki, przepowiadające przyszłość 
zamożniejszym osobom, posiadają pomieszkania, 
a klóre opłacają 8 do 10.000 franków rocznego 
czynszu Nie każda atoli chiromantka jest panią 
Thebes, której przepowiednie były świętością 
dla Dumasa syna, a która mieszka obecnie 
w jednym z arystokratycznych pałaców na przed- 
mieściu-Saint-Germain. Najliczniejszą i najza­
możniejszą klientelę ma słynna madame Augu- 
stine, zamieszkująca wspaniałe apartam enty 
w pobliżu... giełdy. Pani Augustine przepowiada 
z dłoni, ale na żądanie także i z kart, a klien­
telę jej stanowią wielkie panie, aktorki, damy 
z półświata, sportsmeni i spekulanci giełdowi. 
Osławiony oszust giełdowy M ace-Berneau, który 
przed dziesięciu laty umknął, pozostawiwszy 
długów na 18 milionów franków, przed każdą 
spekulacyą finansową szukał rady u p. Augu- 
stine. A taka rada kosztuje 50 franków w dniach 
zwykłych, w p ią ttk  zaś, który ma być dla 
przesądnych kabalistycznym dniem szczęśliwym, 
opłata wynosi 100 fr. Gdy piątek w dodatku 
jest dniem trzynastym miesiąca, wszystkie wróżki 
w Paryżu pracują A pocie czoła oa rana do 
późnej nocy, ale za to taka Madame Augu­
stine, idąc spać, chowa do kasy co najmniej 
5.000 franków. Zwykle musi się zadowalniać 
pięciuset frankami dziennego zarobku. Bie­
daczka !

Drugim ważnym wypadkiem jest niepowo- 
wodzenie zupełne, czyli fiasko dram atu prozą 
Jana Richepin’a p. t. „La Gitana*. Treść tego 
dram atu możnaby spożytkować z łatwością 
w farsie. Oto uczony filolog, chcąc się nauczyć 
dokładnie gwary cyganów, przyjmuje do swego 
domu całą bandę tych włóczęgów. Taki Hen- 
neąuin, lub Valabregues byłby na tle pożycia 
tak sprzecznych żywiołów stworzył cały szereg 
scep arcykomicznyeh, w dramacie Richepin a 
cyganka Rita, stojąca obok swojego trzeciego 
kochanka nad zwłokami dwóch poprzednich, 
którzy się nawzajem zamordowali, nie wzbu­
dza grozy, lecz niesmak. Richepin jest wielkim 
lirykiem w swoich „Pieśniach żebraka*, w swoich 
„Bluźnierstwach* i w swojem „Morzu*, ale nie 
posiada nerwu dramatycznego. Publiczność p a­
ryska, przybyła licznie na premierę, myśląc, że 
otrzyma nowe szczegóły z awanturntczego ży­
cia autora, który niegdyś umknął, czy został 
wygnany ze „Szkoły normalnej*, potem  włó­
czył się po dalekich lądach i morzach, a w re­
szcie, powróciwszy w łachmanach do Paryża, 
sypiał w rowach fortecznych pośród wyrzutków 
paryskich zaułków. W tedy stworzył „Pieśni że­
braka", które mu przyniosły oskarżenie pro->

akie. Cenzuralne kajdany i kneble, nałożone w 
roku 1894 na drukowane słowo ruskie rozlu­
źniły się wprawdzie bardzo nieznacznie, ale za­
wsze tak, że w roku zeszłym Kijów i inne 
miasta ukraińskie wydały ruskich popularnych 
książeczek więcej, niż przedtem w dwóch lub 
trzech latach razem. Przedstawień ruskich na 
scenach ukraińskich było znacznie więcej, zain 
teresowanie się niemi u szerszej publiczności 
rosło coraz bardziej, — a wszystko to razem 
jkładało się na wytworzenie jakiejś jaśniejszej 
i cieplejszej atmosfery, w której w ątła i ane­
miczna roślinka literatury ruskiej mogła rozwi­
jać się lepiej, niż w poprzednich latach.

Tak w przybliżeniu wyglądał w roku ze­
szłym teren, na którym rozwijała się myśl ru­
sk i. Oświecało go słcńce, blade wprawdzie, ale 
zawsze świecące i ciepłe.

*
* *

Pisać o współczesnej ruskiej literaturze i nie 
zacząć tego od Iwana F r a n k i  — byłoby b łę­
dem już nie renomowanego historyka literatury 
i krytyka w akademickim stylu, ale nawet fe- 
letonowego sprawozdawcy, tak bardzo znać na 
tej literaturze wpływ pracy tego człowieka, któ­
ry pracuje dla niej dwadzieścia sześć lat.

Iwan Franko zaszczepił w literaturę ruską 
surowicę szerszych poglądów społecznych i este­
tycznych, wprowadził do niej wiele nowego i 
dobrego, nadał jej piętno europejskości i świa­
domości celu, i doprowadził do tego, że cała 
dzisiejsza młodsza geuerac ,a  pisarzy, wychowa­
nych na jego pismach, idzie wytkniętą przezeń 
ścieżką świadomie lub nieświadomie. Najmłodsi

kuratoryi o niemoralność, a co za tem idzie, 
czytelników i sławę. O ile owe przygody, czer­
pane przez ciekawą pubiiczność z dzieł Riche- 
p in a , są prawdą, o ile zaś zmyśleniem, trudno 
odgadnąć, sam bowiem autor zachowuje ścisłe 
milczenie, ażeby nie rozwiać otaczającej go 
poezyą legendy. Obecnie pan Richepin z ro­
dziną swoją, pędzi wygodne życie w domu 
własnym przy ulicy Villiers’a.

Skoro już mowa o teatrze, to wspomnieć 
należy mimochodem, że rozeszła się tutaj nie­
dawno pogłoska o wystąpieniu panny W andy 
Bończa z teatru francuskiego. Panna Bończa, 
która jest dotychczas tylko „pensyonowaną* 
w gronie członków tej instytucyi scenicznej, 
chciałaby jak najprędzej otrzymać praw a „sto­
warzyszonej" i stąd niezadowolenie jej i po­
gróżki wystąpienia, a raczej ustąpienia. P. Gla- 
retie uśmierzył gniew pięknej artystki i panna 
Bończa pozostaje nadal w „domu Moliera*.

Na zebraniu towarzyskiem Koła polskiego 
artystyczno-literackiego, p. Stefan Krzywoszew- 
ski miał odczyt o ś  p, Karolu Edmundzie Cho- 
jeckim, o jego życiu i pismach, zarówno fran­
cuskich, jak przedewszystkiem polskich, a w licz­
bie tych ostatnich o „Alkahadarze*. Zebrani 
dz,ękowali prelegentowi serdecznemi oklaskami. 
Koło rozwija się pomyślnie, wzrasta liczebnie 
z każdern posiedzeniem, a wkrótce wyda swe 
sprawozdanie roczne. W dzienniku Progres de 
l’ Ast p. Włodzimierz Konarski oblicza, że w r. 
1870—71 na 3.700 Polaków, którzy niedawno 
byli osiedlili się we Francyi, 1750 zaciągnęło 
się na ochotników do wojska francuskiego, 
500 służyło w Paryżu w gwardyi narodowej 
(tylko 70 wzięło udział w Komunie); 52 star­
ców służyło w gwardyi obywatelskiej; 87 Po­
laków w korpusie eclaireurs departam entu Se­
kwany; 260 w oddziałach Loffonta i Moąuarta; 
200 w legii cudzoziemskiej, 600 pod rozkazami 
Faidlherbe’a; 53 pod Lipowskim w Ghateaudin; 
300 padło trupem , z których 120 pod Orlea­
nem. W Sedanie, pewien stary Polak został 
rozstrzelany przez Niemców za to, że przeciął 
drut telegraficzny.

Komitet stowarzyszenia b. uczniów szkoły 
polskiej ogłasza, że podczas trwania wystawy 
międzynarodowej członkowie jego będą dyżu­
rowali w pierwszy czwartek każdego miesiąca 
w kawiarni „de l’Univers“, naprzeciwko Ko- 
medyi francuskiej, stałem miejscu zebrań sto­
warzyszenia, a to w celu ułatwienia kolegom 
i wogóle rodakom, przybywajcym z różnych 
stron świata, zapoznania się z kolonią polską. 
A więc do widzenia na w ystaw ie!

Z uwag pesymisty.

(Dżuma się nie udała. — Co się udało? — 
Ludzie, czy szakale? — K lin ika  chirurgiczna.— 
Wielka połitum  i małe spratoy. — Ewólucye 

dwóch bliźniaków ugodowych. — Misye polity­
czne p . Daszyń skiego. — Anglicy i Boeczy. — 

Gdzież my ? ..)
1 u i, udała się dżuma w Krakowie Ale za 

tu znakomicie udała się operacja obdzierania 
ludzi żywcem... ze czci i honoru, bo do tego 
Kraków zawsze wprawne i pewne znajdzie rę­
ce. Zamiast myśleć n a i  tem, jakby zaradzić 
okropnej epidemii, gdyby przypadkiem wybu­
chła, pewien odłam prasy miejscowej wysilał 
się nad wynalezieniem tortur, na któreby wziąć 
należało domniemanego sprawcę nieszczęścia, 
gdyby się ono wyłoniło. To wielkie, godne po­
mysłowych głów zadanie, szło w parze z dru 
giem: aby nękać jeszcze po śmierci biednego 
człowieka, który w pełni zawodowej praey legł 
w grobie, a raczej wrzucony został do niego, 
osierociwszy niezabespieczoną rodzinę. Ba, kie­
dyż-bo młody lekarz i baktaryolog b y ł . . .  
socjalista! Zapomniano o badaczn, o mężn nau­
ki, n a w e t  o c z ł o w i e k u ,  zapamiętano sobie 
tylko socjalistę. Ale ci, co w niebogłosy krzy­
czeli, aby izolować rodzimi zmarłego, co czajuą 
utrzymywali strat, czy kto* z niej nie wychylił 
się poza próg mieszkania, — nie rzucili nigdy 
pytania, czy też ta rodzina ma co jeść, czy mu, 
jeśli nie przyszłość, to bogdaj zabezpieczone ju ­
tro?  Tem większe nznanie należy się ty w, co 
nie krzyczeli, a o tym obowiązku ludzkości pa­
miętali.

Jakieś wściekłe, podniecone pragnieniem ko- 
teryjnem. obudziły się nagle apetyty na cześć 
i honor ludzki. Rzucano sic więc na bezbron­
nych, bo nbezwładnionyeh nieszczęściem ludzi,— 
rozdmuchiwano najniższe instynkty. Gdyby się 
rceczywśaie dżuma była pojawiła, mogło przyjść

tylko robią czasami dość niefortunny wyjątek, 
ale o n 'ch później.

W roku zeszłym wpływ Franki na literaturę 
ruską nie zmalał wcale. We wszystkich prawie 
nowszych i lepszych utworach widać wpływ 
jego wyraźnie, mimo, że tu i owdaie przebija 
się w nich prymitywna na razie chęć dążności 
do uwydatniania indywidualności, poza którą 
wszędzie widzi się skłonność do realizmu, do 
kładną obserwacyę szczegółów, układanych zno 
wu na tle poglądów, dyktowanych przez miłość 
dla tyi h, którym życie nie ściele się po różach, 
lecz po kolących ścierniskach.

Z całej literatury ruskiej wiał zawsze jakiś 
nieokreślony smatek, który czasami zmieniał 
się w głośne okrzyki rozpaczy i nerwami szar­
piące łkania. R«sin jest leniwy i smutny, jego 
muzyka i literatura mają cechy melancholii.

Franko p©f»łdowaae, grube siermięgi zapra­
wił potem i łz»rai biednego chłopa, przepuści­
wszy je przez filtr gocyalno - demokratyoznych 
pojęć i zaprawiwszy tą apriorystyczną miłością 
dla „młodszego brata", która pobudza nie do 
deklamacyj, ale do czynu.

Literaturze ruskiej można zarzucić brak ele- 
gancyi. brak owych finezyj i subtelności, w ła­
ściwych, czy też wmawianych w natury prze 
żyte i przerafinowane w użyciu, ale stanowczu 
potrzeba jej przyznać siłę i żywotność, których 
brakuje karkołomnym elokubracyom o „nadlu­
dziach" i „metaduszach".

Chcąc przedstawić sobie współczesną litera­
turę ruską w sposób obrazowy, otrzymuje się. 
obfitą panoramę, która mogłaby znakomite od 
dać usługi w poglądowej nauce zoologii, o ile

do scen, nad któremi przyszłoby chyba wypisz 
Grottgerowskie pytanio. „ludzie, czy szakale?

Pamiętano o wrogach politycznych, zapomni* 
no o tych, co jedyn e byli winni. U nas wszelk 
administracya, czy miejska, czy krajowa, c* 
państwowa, zajmuje się orzedewszystkiem poi 
tyką i zamiast „gospodarować" — zagl.dr 
przedewszystkiem ludziom w dusze, aby doma 
cać się w niej demokraty, lub socyalisty. To Sr 
zakazane barwy, — wolna tyiko hyć konserwa 
tystą. Więc gdy zachodziła obawa wybuchł 
dżumy, wiedziano zaraz, do jakiego polityczneg' 
wyznania należy „fanatyk nauki", który, z ty 
tułu swojego zawodu czynił doświadczenia z ba 
kteryami; wiedziano, do jakiej kongregacyi po 
litycznej należał zmarły leaarz, — tylko ni* 
wiedziano tego, co wiedzieć powinni byli wszy­
scy naczelnicy władz: gdzie pomieścić ludzi, 
w których organizmie dopatrywano się zarazków 
epidemii ? Nagle brakło organu administracyj­
nego, któryby odpowiedział na to skromne py­
tanie. I  gdyby przypadek szczęśliwy nie był 
odpowiedź uczynił na razie zbyteczną, byłaby 
się ona znalazła w okropnych, wstrząsającyck 
całym krajem zdarzeniach.

Dla zaoszczędzenia kilkudziesięciu tysięcy, po­
trzebnych na wystawienie skromnego budynku 
hygieny, naraża się całe miasto na nieobliczalne 
następstwa rozwleczenia epidemiczBych zaraz 
ków. Gdy widmo tej epidemi., jak  upiór, staje 
przed oczyma, rzuca się pociskiem w tego, co 
w nieodpowiednim lokalu spełniał swoja zawo­
dowe zadanie, — a do snu kołysze się sumienie 
tych, którzy mu to zadanie powinni byli u ła ­
twić i, bez niebezpieczeństwu dla ogółu, Uprzy­
stępnić. Upiór zniknął, — znowu wszystko wra­
ca do wygodnego snu i ani instytutu dla hy­
gieny nikt et zwiać nie będzie, »ni szpitalu epi­
demicznego otwierać nikt nie myśli.. Ale niech, 
no tylko wybuchną wybofy... Ci wszyscy, co 
pochowali się w mysie dziury po śmierci Ko- 
staneckiego, wnet rozpuszczą zagony i bronić 
będa „honoru narodowego" przed niebezpieczeń­
stwem „tsjaej anarchii"...

Uniwersytet Jagielloński do te^o stopniu za­
jęty jest uszczęśliwianiem krajn medykamentami 
politycznemi, że nawet o swoich własnych, czy­
sto naukowych i fachowych nie ma czasu pa­
miętać potrzebach. Przecież dotąd, — a zimowe 
półrocze chyli się już ku końcowi, — n ie  
o t w o r z o n o  j e s z c z e  k l i n i k i  c h i r u r g i ­
c z n e j !  Nie jestże to wypadek wprost skanda­
liczny? Rząd przyrzekł 20 kilka tysięcy “a 
przerobienie, nawiasem mówiąc nowego, gmachu 
klinicznego, lecz cofnął się, gdy rozpoczęto to- 
boty, i zamiast dwudziesta, przyrzekł Wspania­
łomyślnie dać 4 tysiące złr.! T/m crasem  aka­
demicy, którzy za naukę chirurgii z góry już 
opłacili wysokie czesne, n i e  p o b i e r a j ą j e j  
w c a l e ,  a pacyenci, którzy w rządowej klinice 
znajdowali pomoc lekarską, obarczają funcWaz 
szpitala krajowego. To są przecież stoiunki o 
pomstę wołające.

Miejmy nadzieję, że profesorzy uniwersytetUi 
którzy, w Krakowie i Wiedniu staczają polity­
czne b u  & znajdą wolną chwilkę, aby zająć się 
także tak błahą sprawa, j«*  u>«kn cl»i_u-giz. 
Zwłaszcza teraz, gdy Gałęzowski z Paryża, ku 
utrapieniu naszych wielkości, przestał leo^ć za 
darmo w Krakowie i odczytami drażnić p o cic ie  
naukowe tych, co ocenili te odczyty, n i ez i -  
szczyci wszy ich swoją obecnością, — tera* gdy 
widmo dżumy znikło, a statut mir.Rki na*et 
został uchwalony, — przyjdzie może kolej *ni* 
zaięcie się czysto nniweroyteckiemi 8praWhwi.

Dajmy więc spokój szpitalnym biadauiom i 
przerzućmy się na weselsze pole. Polityka UMe 
być także zabawną rreczą, trzeba ją  tylko * "u 
mor/stycznej oświetlić strony. C<;yż nie z 1*̂  
wne n. p ewólucye wyprawiąją dwa, bliźnie 
organa ugodowe, jeden poznański, drugi 
kowski, z powodu patryotycznych objawów mto 
dzieży warszaw skiej? Dziennik Poznański. Wy­
grywający ugodowe trele pod batutą p. L*Ł ń- 
kiego, w ysłał nawet niedułężuej policyi wi|r . 
szawskiej na pomoc specjalnego swego kui*. 
Bp indem i, aby pomógł jej w odszukania żrodia 
buntu przeciw legalnej, moskiewskiej Wł*<fy. 
Jakiś bezimienny autor w tem piśmie wazw^} 
nawet „konspiratorów" warszawskich, kryjjcjih 
się w Księstwie Poznańskiem, aby czemprędąj 
wyjawili swoje nazwiska, bo w przeciwoyui 4- 
zie on, który swego nazwiska nie wymieni, 
zwymyśla ich od „zdrajców naredu *. I oba ^ż- 
niaczki ugodowe, Czas i Dziennik P oznan i 
doszły do komicznego wnioaka, że ci, Co je*ZQie 
nie wyoruli z siebie polskich arteryj > szak^ą 
sposobów. »hy się nie dać żywcem zjeść Mo»K

oaa zajmuje się owem zwierzęciem społecznej, 
które przez grzeczność polityczną wabi riię CV 
gem człowiekiem, czasem obywatelem-WyborA, 
a czasem poprostu: „Iwanem". Iwan się i >dą, 
kocha, umiera z głodu, pracy, pijańt>twv Iw jj 
bije żonę, modli się, wybiera posła, zjada „dr>- 
hle" wyborcze, ucieka z chaty, zlicytoW*0 j 
pizer arendarza, kradnie, tańczy, śpiewa, J*. 
myśli, filozofuje i t. d. — oto szereg tematów, 
które, połąciywszy się w jeden, dobrze skuty 
łańcuch, opasują literaturę ruską, tworząe i 
niej ciało małe, ale silne i jędrne. Ta i owdzie 
wyrastają na niem drobne nowotwory w postaci 
nowel i powieści z życia biednej ruskiej inteli- 
gencyi, ale te różnią s’ę od wiaściwyen tema­
tów tyiko formą i strojem: — w tamtych opoń­
cze i kożuchy, w tych rewerendy, surduty i ta ­
nie materyjki, a w jednych i drugich bieda, 
realizm i kwestya społeczna.

Nic też dziwnego, że rozDierając poszczegól­
ne utwory ruskiej literatury, nie można zajmo­
wać jakiegoś pośredniego stanowiska porównaw 
czego między niemi, a panującemi obecnie w 
literaturze europejskiej poglądami literaekiemi, 
nie można również stawać na gruncie swoich 
osobistych indywidualnych pojęć, ale potrzeba 
koniecznie objąć cały ogrom interesów społecz­
nych i narodowościowych Rusinów, których o 
becna literatura jest pisaną rzeczniczką, i zba­
dać, o ile w jej ntworach części tych właśnie 
interesów są wydżwignięte i umotywowane.

(Dok. nast.)
Konstanty Srokowski.
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t« *. udrejcy naredn, 
j m d praski, d n d z y  przez rosyj"S^^M" 
i te prawdziwie hnmery-tyesny o n ' i ^  

flguduwego. Ci panowie tak szynko sto­
sie po lówni pochyłej legalizmu porozb.

, 4s- £Mtef.K Jię negle r»  jednej

Innie* które fc£zie ped sztandarem: Bóg i Ojczyzn*.
Z Sęża^Jftż się u h  poduiosł, uuzrł dzid, zoktn- 

wfą^s* o<v i " '  f""»>«>oro ■r* f~ijkz. ‘óreeo

rży Anie z rządem  
noble

pHWfeim i rosyjskim, 
n „sprawiedliwych"śpią 8nem . . .  

a y j i ,  —  bo wtedy przynajnsn.e, * i e s ą t  
Wbie im ien n i > j» k 6a P przywdziewaj 
zbawców narodu, z którego wszelkie 
patriotyczne żywcem wyprać pragną.

To pyszałkowstwo nie pokryje icb 
Ba t i j  Kie zawsze można nadrabiać 
Gdy by ktoś nie znał stosunków n au y t 
ezytająa sofiatyezne tyrady naszych pa 
gefiwasyszów, pomyśleć, że sami wierzi 
piszą, i że są także tacy, co im wier. 
wielcy angurowie uśmieoąają tię jedt 
do abebie, a naród przesiał się nawet 
nieb, bo mn zbyt spowszednieli.

Chcą wprawdzie, aby im wierzono, 
marne usiłowania. P. Daszyński im glówL 
■woją wielkość do zawdzięczania. Jeździ 
po wsiach i odbywa „misye polityczne1, zn», 
jąe widocznie chętnych słuchaczy, kiedy C 
uderza w wielki dzwon alarmowy. A gdzież 
eie wy byli p.-zez lat 30? Mieliście chłopa, 
obok dwom i Rsdy powit».owej, .d.gliście . 
razy wcześniej pozyskać jego zaufanie, od si- 
cyalistów; cóżeście z niego zrobili? Ofiarę nędzy 
i ciemjnoty... Lad szuka teraz r a t a j u  poza wa 

bo' trudno, aby miał zaufanie do kogeś, kto 
nadużywał jego dubroj wiary, jsgo roboczej siły, 
przez ca/y lat szereg i nawet szczypty oświaty

^  Ambicya* i samolubstwo odnoszą karę także 
na szerszym teatrze spraw publicznych. Mrły 
rarodek, obchodzący się wybo n’e bez wysokiej 
rodowej arystokracyi, sprawia: cięgi potentatom, 
t-zęsarym finaniowyn' światem, pokiywa pola 
b.tew zwłokami lordów i uiednych, najemnyeb 
Żołnierzy. Śmierć bogdsj równa stany. Wielko 
śei militarne Angi ków zajmują poczesue miej­
sce w ilustrowanych pismach londyńskich. Prze 
glądając je, w »dno nie wyrazić zdziwienia, "kąd 
nagle tyle wzięło s ę tam talentów, bijących z 
buńczucznych twarzy, z groźnego oblicza wo- 
diow. Ludzie wiecznie c lcą  się oszukiwać. Ł t-  
iwo sobie wyobrazić radość synów Aibiouu, gdy 
nk karta ' h G-raphicu, lub l i k  L ond-N tm  zoba­
czą tył® znakomitości, przybranych w eaneiul- 
ikie szlify! Tymczaąem radość trwa krótko; żle 
ubrani, wcale nawet nie umnndnrowani Boerzy, 
w pueh rozbijają jeden oddział angielski po dru­
gim; pole walki staje się grobem wielkości i sła­
wy wojskowej Anglii.

Odwaga i karność, w połąezeniu ze znajomo­
ścią kunsztu wojennego, zdają się torow ać B je­
rom drogę do zwycięstwa. Jesteśmy większym 
od nich narodem; odwagi, ofiarności, genialncsci 
mii.tarnej nU brakło nam także, ale nio było 
karności, bo n<e było poczneia równości stanów, 
bo wiecznie jedni ei sami, i to właśnie naj­
mniej uzdolnieni, chcieli innym przerastać po 
nad głowy. Siarą ambicyę przekazała im trądy- 
cya. lecz teraźniejszość niczego ich n re nauczy­
ła. Nie jesteśmy, dzięki takim piz downikom, 
zdoła: do żalnej poważnej, nawet pokojowej 
u c y i .  Kalectwo na każdym kroka... Drobne na 

idy wyprzedzają nas w energii, żywotności, 
l | f  «nir. we własne siły. M. K .

N

Od Adminislracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszan y  

• w c z m m  M m w Im Ió p rsR un sraty , któ­
rej warunki podano w nagłówka, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k s  Administracya „Nowej 
Raformy" w Krakowie i ageneye, wymie­
nione w nagłówku d z ien n ik a

z n i ż o n y c n  
mianowicie:

ce-

Przypominamy, iż prenumeratorzy A owej R e­
formy tak miejscowi, jak 1 zamiejscowi naby 
w ić mogą p o  z n a c z n i e  
■ a c h  d w a  c z a s o p i s m a ;

„ K T o w e  
ilustrowany dwatygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po­
większony, po 2 A  40 h. kwartalnie, a nadto:

k

dwatygodnik ha mory etyczny po 1 A  80 k. kwar­
talnie.

K R O N I K A .

^iieaisavaw

K r a k ó w ,  27 stycznia

Posiedzenie Redy miejskiej odbędzie się w po­
niedziałek o goda. 5 popołudnia.

t  Emil BbrK9W8ki. Po długich cierpieniach zmarł 
dziś w Krakowie w 70 rokn życia znany Dublioy 
sta i redaktor Dyabltl, Emil Borkowski. Już woje­
nnie bo w 15 rokn iyeia próbował sił swoich jako 
Mtoi, dając utwór wierszem napisany, w którym 

dźwięczała szczera nuta niek/amanego patryotysmn 
r . 1863 wziął czyniy udział w walce o niepod- 

l głotć Ody przeminął okres walk, wziął 8 ę do 
pióra i lapisał rzecz również patryotyozną, p. t.: 
nPięć kr.yżów". — Około rokn 1874 objąt pismo 
Jatyrycsn i Dyabeł, który odraza zyskał sobie wy 
bitne w naszem społeczeństwie stanowisko, myślą 

rodnią, ściole i bez zistrseżeń petryotyesną 
dzielną postawą, zajętą wobeo eiemięsrów żywio- 
Jiolskiego, Moskala i Prnsaka. 

raed kilka laty eiężka niemoc powaliła go na 
boleo.“i. Chorym będąc ciągle jrizrze sterował 
Dyabła, nie mógł jnż jednak na losy swego 

wywierać tak decydującego wpływu, jak 
Item.

października rokn ubiegłego grono wybitniej- 
ytb osób pospieszyło do mieszkania ś, p. Emila 
rWwzhiego, aby mu złożyć życzenia i dziękcty- 

. .  ea 50-letaią pracę na aiwie literackiej. Soho- 
mały jubiła, z | 0£a boleści przemawiał wtedy do 
Ubranych, d**ękująe ze łzami — oozaeh za uezoze- 

"■'nych zasług i błogosławiąc młode poko-

kwotę 30 koron, mę określając Diizej jej u* 
aia, Sądząc, że . postąpię w myśl jego priekuntń i 
Ż7czeó, składam kwotę tę do rąk Wge P*u» na azko- 
łę polską w Biały. Racz przyjąć Way Fanie Reda­
ktorze wyiazy czci i p ważaaia,

Walery Krawczyński, 
wójt gminy Krzeszowice.

Krzeszowice, daia !6 stycznia 1900“.
Krakowskie Koło nanezyoieli «jkÓł wyższych 

odbyło walne zgromadzenie pod przewodnictwem 
radcy Sołtysik*. Zgrcmadzeaie przyjęło do wiado­
mości aprswoidziie z czynaośei wydzizłn, orzz za-* 
mknięcia rzenunkć w za rok ubiegły. Jednogtcśiie 
wybrano prezesem na rok bietąey dyrektora drz 
Igiacego Patsleiza, a w teeprzzesc m radcę sskolin- 
go dyrektora Tomasza Sołtysika. Do wydziału we 
ezli profesorowie : Bryt Jan, Jzglzrz Andrzej, Ja­
worski Stanisław (skarbnik), Kołezykiewiez Maciej, 
Kuna Karol, dr. Opuszyńiki Knrol, Pogorzelski Wi­
ktor (sekretarz) dr. 8eLramm Julita, dyrektor Sie­
dlecki Stanioław, 8trojek Jan, Świba Broiisław.

Związek literacki uprasza nas o zaprzeczenie 
mylnej pogłosce, ie został rozwiązały. Towarzyskie 
zebrani* eiłouków Związku odbywać się będą eo 
piątek.

Uniwersytet lądowy. Jutro od gpdz. 4 1/*— 51/s 
odbędzie się wykład p. Zakrzewskiego o paraeh i 
gazach o godz. 6 wy Wid prof. Curmaka s po 
rozbiorowych dziejów Polski. ♦

Czytelnia dla kobiet. Pogadanki o przeczyta­
nych książkach przeniesione zostały na wtorki od 
5 7» do 6*/* wieczorem. Najbliższą (30 stycznia) za 
gai p. W. U Kozłowski na temat: „Jak czytać 
powieści ?“ Udział w nich mogę brać wszysey ży 
eząey sobie, zarówno mężczyźni jak i kobiety, pod 
jsdsym warunkiem: oświadczenia o tej etęei ewo 
j ij prezesowej Ctytelni, jeśli uezęszezający nie jest 
członkiem Czytelni.

Na billi „ a r ty s ty c z n y m który się odbędzie 
dnia 14 'o tego, rozdawane bedą karnety, malowa- 
n« przez uczniów sako t/ satuk piękayob.

P. Wiktoi i Barabasza, zamianowało walne igro 
madzeuie Towarzystwa „Chór akademicki w Krako­
wie", odbyte dnia 25 b. m., jednogłośnie członkiem 
honorowym za jego dodatnią pracę około rozwoju 
„Chóru akademickiego", której od lat, jako kiero 
wnik artystyczny nie szczędził.

P. Karol Skarżyński, prcfcscr gry na wiolon 
czeli w tntejeiem koneerwatoryum, wystąpi daia 
16 lntego z własnym koncertem, w którym przyj 
mą udział: p. Klara Czop Umlauf i wokalny kwar­
tet męski.

0 ś. p. dr. Napoleonie Koetaneckim pisze dzi
tiejezy Przegląd Lekarski „Ofiara nieporozumień 
tragicznych za żyeia, był nią i po śmierci: pogrzeb 
ś. p. Napoleona Kostaneokiego, to nrywek z poe- 
nifctn „Ojciec zadżnmionyeb". Na wieko trnmiy nie 
SDadła łza daieoka, nie przeleoiało uad nią weet 
ohnienie duszy przyjaznej; szmer modlitwy ESB'ąDił 
pogwar rozfanatysowauego tłumu, n skrzyp piór 
bezkrytycznych z lękn nmysłów sagłnszył wrodzo 
ne każdej istoeie ludzkiej uczucie żaln i powagi 
wobec majestatu śmierci. W psychicznym nastroju 
chwili, a właściwie rozstroju, padł nioględny za­
rzut „fanatyzmu nauki", ktOry ehetnie podehwytu- 
jemy, jako pznegiryk, i jeśli ule wyrzeźbimy tych 
sów  w granicie, to przekażmy imię ś. p. Napo 
leoia Kostai.eekiego wiecznej ozci, jako nieatru- 
dzouego aż do grobu „fanatyka nauki".

PrOT. Bujwid mów ć będzie we środę la  posie 
dzeuiu Tow. lekarskiego ó „epikryzie imiei/* ś p 
dra Napoleona Kost*ncckipgo“ (zeatawienie danych 
z przebiegu choroby z wynikami sekeyi).

Progrem przedstawienia na doehód kasy eme­
rytalnej artystów teatru krakowskiego cww,era, o 
prdoz ezęś i operowej na którą t/ożą się: ^rolog 
z „Pajaców", „F* n t"  (akt I) i „Halka" (akt I), 
dwa niegrane dotąd w Krakowie utwory soeniozne 
J. Blizińakiego „Zięć dla parady" i A. Bogusław­
skiej „Miłośi motyla". W tych dniaeh dyrekoya 
z tbu tych sztuk rozdała artystom role; w pierw- 
siej biorą udział pp. Wojnowske, Roman, Solski, 
Mielewski, Tecdorowicz i Jednowski, * w dr giej 

(Róża) i p Tarasiewicz (Motyl) 
ekonomiczne. Wo środę d.i

ustęp: „Co przes długie łata było narceniem Jl- 
ku Szlachetny cl mętów pośród Polaków i Csrchów,

8' izywało na dnie serc, przybite simrą oboję- 
, a zaatiu nawet wsaj imnę tityparyą: pol­
skie braterstwo — to zaesyua się teraz ur ;e 
;uiać i przybierać żywe kr”tałty. Pcd d*ja 

słonecznych promieni zbratani* "ię ludtjw 
L kieh tają lody obojętne Soi, a jeżeli dzieło 
3tępnje tak szybko, jak tego przgaleiry, to 
pamiętać, że w.'elkie myśli nie irzjozyw, 
się w ciągu doby. Ciek a my eierpUwic i ści- 
d/oń Waszą, mamy bowiem niewzrnstoną 

. że wkrótae ręka w rękę stauiumy wobec 
•ego wroga. Kto nas wtedy zwycięży?" 
ud Wlały. Wieła, której poziom w:dy .iost 
) wysoki, płynie juz spokojnie, utoiząe na 

falach małe kry, Zatoru nigdzie nie ma i o 
1 wpZ/®ą za to deszcze, niebeipieczeńatwo wy- 
tak pod Krakowem, jak i w dalszych okoli- 
jest wyłaezonem.
lid a , a raczej liepofloda painje dziś w 
iwie ohydna, j.’r«y kilku slopniach eiep>a 
< pada nstawieanie, na najlepszych brukach 
pe kostki; plajty, szczególniej trawniki niżej 

one, pnedstawiają jię jak olbrzymie szkliste 
a. Słcńea, ach słońca jak najprędzej! 
iżar kominowy. W domn pod 1. 4 przy plaen 
jki wybuchł dziś w południe pożar kominowy, 
r.y pluton straży ogniowej, pod wodzą p 

nae jy , zlokalizował i stłumił ogień. Szkoda nie- 
znaczna.

Ogień sklepowy. Dzisiejszej nocy o godz. 1 */* 
saalarmowaną aostiła etraz pożarna, że przez za 
mkaięte drzwi i okiennicę sklepu zegarmistrza 
O aren Steina przy uliey Orcdakiej 1. 53 wydobywa 
ją się kłęby dymu. Na miejsce pospieszył pluton 
straży pożarnej pod komeadą brandmistrsa p 8tę 
piii: kiego, oddział polieyi z komisarzem p. Hi tra­
kiem, oraz prezydent miasta p. Ftiedleia. Po wy 
sadzeniu drzwi straż weszła do sklepu i stwierdzi 
ł a , że przyczyną pożaru były d *a drewniane pu 
dełka z gorącym popiołem, wstawione do zimnego 
pieea. Od gorącego popiołu zajęły s ę pudełka, od 
nich ściany i nodioga. Straż po ugaszeniu ogaia,
00 nastąpiło w eiągu godtiny, powróciła do koszar. 
Władze zarządziły ślcdstwo, esy nie zachodzi tu 
umyślne spowodowanie cgnia.

30 klgr. pruchu »trzeliiezego skradziono dnia
1 grudnia z. r. z tutejszych magazynów kolejo­
wych. Wezoraj dopiero wyszukano sprawcę tej kra­
dzieży, którym jest niejaki Józef Płasiński, a prccL 
w wadze 25 klgr. znaleziono na Krowodrzy Muro­
wanej na strychu mieszkania przebywającego tam 
Aatończnka. Brakująet 5 klgr. eaęśoią zostały roz­
sypane, ozęśeią sprsedane okolicznym Nemrodom.

Odczyt. W Stowarzyszenia młodzieży handlowe, 
w Krakowie (Zielona 7) odbędzie się we wtorek 
30 b. m. o godzinie 7 1/, wieczorem odeiyt p. dra 
Edmunda Weebaljra p t. „Kweslya Desrobooia 
świetle najnowbaej literatury ekonomicznej", Człon 
kom przysługuje pra~ro wprowadzenia gości Wetęo 
wolny.

Zmarli. Hipolit Zabłocki, b. obywatel s Woły 
nla, uczestnik powstania a r. 1863, przeżywszy lat 
58, smarł we Wrrąsrwicach. Pogrzeb odbył się 
wczoraj rano w Wróblwieaeh pod Wieliczką. Zmar 
ły  cieszył się cgćlaym Baaenukiem.

W Lęgu i Czyzynscłl, gdzie jnż i tak s powo­
du powodzi jest wielka wśród mieszkańców bieda, 
gwałtownie domagająca się algi 1 pomoey ze stro­
ny szersiJj publiczności, znowu saehodzi obawa po­
wodzi. Lody wokół już się podnoszą i prawdopo­
dobnie biedii mieszkańcy tych wiosek znowu się 
znajdą w położeniu bez wyjścia.

Kranika lwowska. W t. zw. pałacyku Bieaia- 
deekich przy plaen Halickim otwartą zudtanie we 
wtorek wystawa pawilonu krajowego przemysłu ar­
tystycznego, przeznaczonego na wystawę paryską. 
Wystawa obejmie wnętrze o śoianaeb drewnianych, 
ozdobionych sposobem iiakcpańskim: sprzęty itzo- 
pańskie i huculskie, rzeźby, makaty buczackie, kili­
my ruskie, bogate hzfty złote z Krakowa i Lwo­
wa, artystyczne wyroby ślusarskie, koronki, naesy 
nia gliniane kołomyjskie i t. d.

W Towarzystwie mazyozuen. rozpoczną się dnia 
1 lutego wykłady dla kandydatów knrsn pedagogi- 
ernego. Udaiolane będą: zasady harmonii, historya 
muzyki, śpiew ohoralny, wykłady z ogólnej i za- 
stosrranej pedagogii.

Zmirt we Lwowie ceniony lekarz chorób kobie­
cych, dr Teodor Błctnieki.

W Towarzystwie politeehniecnem inżynier Boda- 
szewski rygłosił odczyt o teoryi ruchu wody. Za 
sadnicze prawidła w tym kierunku postawili Euler

panna P rzybyłko
Tow. prawnicze . —  .

31 b. m o gida 6 po połudei, p ę d z ie  su w
auu nniwbrryteokiij dysansya *ia tema . „ y
ejorne z ordynzoyi egzekucyjnej . Zagai ra 
Tadeusz Bnjak. „ __

Posiedzenie grona koneerwntorow lia.ioyi za
chodnlej — ostatnie — zajmowało się szeregiem 
różnym spraw. Przewodniczył dyrektor tuszczkie- 
wicz. Sekretarz, dr Krzyżanowski, zdał eprawę * Pc 
jtępu wydawnictwa „Teki", która wyjdtie w nsjn 
i poświęconą będzie jabOenszowi Wszbebniey J»* 
giellońskiej.

P. Tomkowies omawiał sprawę ratowania ru.n 
zamkn wiśnickiego i sprawę restanraeyi portaln 
gotyckiego przy ni. Floryańskiej L. 8 , a p. Stry- 
jeński omawiał Bpr&wę restanraeyi kościołów w Ja 
śle, Krośnie i Bieczu.

W zakładzie prof. Bujwid? w gruda c dokona 
no aa 14 osobach ochronnych szczepień przeeiw 
wodowstrętowi, metodą Pasteura.

Krakowscy akademicy, którzy jako członkowie 
chóru bawili w grudniu r. z. w Czechach, wystoso 
wali do posła dra Prażaka pismo dziękczynne, « 
którem pomiędzy innemi znajduje się następujący

i Lagrange, ale prawidła te nie wystaronają do 
rozwiązania rozmaitych zagadnień s tej dziedziny, 
jak do obliczenia biegu wody w rzekach i kana 
łach, ruohu wody grnntowej przy pompowaniu, tu- 
ohn eieczy Jakiejś przy wypływania przez ocwór 
s naczynia i t. p. Otóż p. Bodaszewski roswijał 
myśl, że teoryę, postawioną przez dwóch matema­
tyków, można w następujący sposób uzupełnić: ka­
żdy rueh 0'eezy może być. uważany jako csęśe rn- 
ehn falowego (którego zasad/ w nauce są dokła­
dnie zbadane). Uczyniwszy to założenie można dro­
gą rachunku wyznaczyć drogę, jaką każda eząstka 
eiaer> pod działaniem jednego lub kilku saanyeh 
żródsł siły odbywać będzie. Po przeprowadzeniu 
tych rachunków prelegent zademonstrował elncna- 
zom eksperyment, który wykazywał, że rzeozywi 

śeie ez: steczki eieczy odbywają dróg? taką, jaka 
według raehnnkn prelegenta się okazała. Do naczyń 

jednym, dwóch i trzech otworach wlał p. Boda- 
szeweki trochę oliwy, w której za pomocą szkła 
powiększającego dostizedc można było małe pęche­
rzyki wodne, a aatem obserwować bieg tych pę- 
enęrzyków w kierunku do otworów

Lekoye lektoratu języka ruskiego na uniwersyte­
cie lvowskim już się ropoczęły. Lekeye odbywają 
się w piątki i poniedziałki.

Bal techników budowy kolei żelaznej Jaworzno- 
pił? odbędzie się w salach kasyna w Chrzanowie 
w sobotę dnia 3 lutego.

Nowa kolej pod latrnmi. Na wiosnę ma się 
rozpocząć budowa nowego połączenia kolejowego 
po węgierskiej stronie Tatr pomiędzy Łomnicą Ta 
trzańską a Smokowcami. Wdtęone roboty skończyli 
ju t inżynierowie kolei Bognmińsko Koszyckiej.

w „Sokole" bichfńeklm odbędzie się w sobotę 
dnia 3 lntego wieezorek gimnastyczny. Drużyna 
ćwiczyć będzie: a) zapasy (chwyty zapaśnicze w 
takt muzyki); b) ćwiczenia aa przyrządach (kom- 
binacya koń i kozieł); e) piramidy na krzeełaeh 
układu druha Połudaiewekiego. Po ćwiczeniach za­
bawa.

W dniu 31 Btycznia oilędzle Hę staraniem te­

goż towarzystwa nabożeństwo żałobne za poległych 
w powsUnin Btyczniowem.

Siedmiu włożslan — jak donosi Przyjaciel L u ­
da  — kopiło folwark Podli.mc Morawskie w Zło- 
ezowskiem, obszaru 497% morga z« etnę 75 000 
słr. Nzbywoy zaciągięli 30.000 sir. pożyczki, re­
sztę kapłaeili gotówką.

Dyrekcya kniei państwowych donosi, że ruch 
uieograniesony między staeyami Chodaczków Wielki 

Ostrów Beresowie* n« przestrzeni EUlicz— Ojtrów 
sosta/ 26 b. m. ponownie podjęty.

Chrzaiów, 25 styo.nia. Dnia 13 b. m. odbyło 
się w sali tutejszej szkoły pięciuklasowej walne 
zgromadzenie członków, mającego zawiązać się od­
działa Towarzystwa lndoinawezego z zakresem 
działania na powiat chrzanowski. Zgromadzenie, 
przy licznym udziale zaproszonych, zagaił p. Jan 
Bierońeki, który w dłażezej mowie przedstawił 
wzniosły eel Towarzystwa, jaaim jest umiejętne ba­
danie polskiego ludu, oraz rozpowszechnianie zebra 
nych o nim wiadomości. Mówca wspomniał, że liezue 
dotychczasowe prace podają nam już w tym kie­
runku pewne wiadomości, ale nie wyczerpują irą- 
teryału, dlatego powinniśmy dalszej nie szczędzić 
nraoy, aby stosunki li du naszego powiatu jak nzj 
gruntowniej zbadać, jeż: li nie chcemy spotkać się 

przykrym, chociaż słusznym może zarzutem:
Cudze chwalicie, swego nie znaeie;
Sami nie wieeie, oo posiadt^eie.

Gdy po tem przemówienia zgromadzenie jedno­
myślnie oświadei/ło się za zęwiązaniem oddziała 
Towarzystwa ludoznawczego, przystąpiono do wy 
bora członków zarząd*. Wybraio: prezesem prn' 
Bioaisława Gnstawioza s Krakowa, wicepresem 
Jam  Bierońskiego, iuipektor* szkół okręgu ehrza 
nowekiego; sekretarzem p. Stanisława Polaczka, kie 
równika szkoły imienia a .  Mickic wieża z Krzesio 
wio. Do wydzinłn weszli.: p, Władysław Dygnlski 
Miehał Miodoński, Michał Makach i Ludwika To 
poleeka.

Brody, 25 styonia. Na dochód Towarzystwa im 
Miekiewieża którego celem jest wsparcie bieda«j 
młodzieży gimnsiyalnej tutejszej, odbył się koncert 
Dochód był znaezay.

W ostatnim tygodnia zmarli n nas: Ferdynand 
Lewkowicz, współpracownik księgarski w 27 roku 
życia, Jakób Thumin, słnohaes praw w 23 r. życia 

Andrzej Zdań, radny miasta i przełożony stówa 
rsyssenia spożywczego w 54 rokn żyoiu.^

Kronika warszawsko. Jubileusz 25 letniej swe, 
pracy jako skrzypek obchodził 8taiiSław B z r  o e 
w i e s  koncertom w sali redutowej. Zaledwie Bzr 
eewios sa koncercie oaegdajszym ukazał się aa 
Lstradzie, zahaczało w sali jak w ula. Oklaski 
wieńce, buk ety i wiąsaiki... Mistrz grat i wy we 
ływat coraz * lększy szereg owaoyj. Drugi mistrz 
Michałowski, odrgrał szereg atworów, trzeci — No 
skowski, kierował orkiestrą, występującą to samo 
dzielnie, to zoćw towarzysz icą popisom B«reewiesa, 
Ju lila to ri podaao liezlicsouą ilość boga>yeh npo 
minków. Telegramy nadeszły między innemi od 
Władysława Żeleńskiego z Krakowa, krakowskie 
go Towarzystwa i koiibdrwatoryum muzycznego, 
Uczta aa eseść Baroewiesa odbędzie się w środę 
u Stępkowskiego.

P. Kronenberg, po porozumieniu się i »  pośre 
duictwem dyrektora p. E, Młynarskiego, ofiarował 
1000 rnbli • .keyi imieiia St. Moti.nszai na wyda 
oie partytury „Halki" t  pełuenti głosami orkit 
strowemi i chóralaemi, oraz tekst im w trzech ;'ęzy 
kaeh. polskim, fraionskim i niemieckim.

Autorką poematu „Przez głębinę", aagrodcoiego 
nu konkursie Prawdy pod pseadonimem Jam  Wa- 
ręiz, jest Mzrya Konopnieka.

Prokurator Izb / sądowej warszawskiej, Torzu, 
ustępuje ze swego Btanowssa, albowiem mianowały 
został senatorom.

Kromka poznańska. Od Niemca Bastaeha wy 
kupił pclski „Bank parcelaoyjcy" folwark Polity­
kę, pod Poznaniem, cbjętośoi 500 morgów.

W Szamotułach ponieśli Polacy klęskę przy wy­
borach do Rady miejskiej. W trzeciej klasie wy 
borciej wybrano samych Niemców. Pierwotae wy 
bory wypadły na korzyść polską, lecz zostały przez 
rząd nnieważmone,

Magistrat w Inowrocławie sa zgodą Rady miej 
sklej, odniósł się do rządu s wniosą iem, aby w 
szkole średniej uprowadzono nankę języka poi 
skiego. P. Studt, nowy mini.ter oświaty, odpowie 
dział odmownie. Zasmesyć należy, *s magistrat 
inowrocławski w zupełności, a Rada miejska w 
trzech czwartych skradaji się s Niemców.

W uniwersytecie moskiewskim obchodzono uro 
czyście 145 rocznicę istnienia uniwersytetu.

Jche ftuekfn nie należał do ozoieieli słota i aie 
ubiegał się sa pieniądzem, pomimo to s dzieł swo 
ich miał saaezne dochody. W ostataieh trzynastu 
latach pe .iorał s uieb przeciętnie 50.000 koron 
roesnie. Rschuaki księgarskie wykazały, że naj­
większą rentę przyniosło dzieło p. t. „Sesame and 
LiVe„u

Straty  AigfikÓW w wojnie z Bcerami podają 
niektóre pisma w następujących liczbach; Z kor­
pusu ofioerów padło 93 , rannych było 319, zagi 
nionyoh 102. Z szeregowców padło 967, rjniyeh 
ma być 3837,- saginionych 1995, razem więc stra­
ta w ludziach wync-si 7313. Obliczenie to nie obej­
muje 279 ludzi, zranionych w ubiegłą sobotę pod 
Yenters o; m it, dalej 319 zaginionych pod Niehol- 
aois Nek, następnie tyoh, którzy w OBtatnieh dniach 
polegli, a wreszcie cwjeh 280, którzy zginęli skut­
kiem ehorób. Dodawszy te ojfry, otrzymujemy ogól­
ną anmę strat w łodziach 8192.

Wybuch dynamitu. Na torze centralnej kolei 
New Jersey — jak doaosi telegram z Wilkesbaire 
w Pensylwanii — pociąg towarowy i  powoda, że 
hamulec odmówił fnikoyonowania, potoczył s:ę 
szybkim biegiem po pochyłości kn Ashley i naje 
chał na maszynę. Skntkiem silnego udsrzeda w je 
dnym wagonie nastąpił wymich dynamitu. Piąć 
osób zginęło, liedm odniosło rany. UBzkodceuie to 
rn i zabudowań spowodowało stra tę , wyiozsąeą 
około 1% miliona dolarów.

Królowa M lłgorzata, która tak ssozerce zajmo­
wała się losem Kraszewskiego, gdy prześladowany 
pisarz dznkał gościnności na półwyspie włorkim, 
mimo 49 lat jest eiągle jeszcze piękną kobietą 
Zaufana przyjaciółka królowej, margrabina VilUma 
rina Monterso, zapytywana, w jahi sposób królows 
zaohowuje świeżość eery, ruszała ramionami i mil 
ezał*. Ale panie włoskie nie dały za wygraną i 
przedsięwzięły na włssną rękę poszukiwania, a 
ozyaiły je tak energicznie, że dotsrły aż do goto- 
walm królowej. Tutaj spotkał jo zawód, znalazły 
bowiem creme na pękającą skórę, mydło Brisas 
de Palermo, prcizek do zębów i kolońską wodę. 

Huyeman8 w klasztorze. Przed niejako m

sem rcrflszłr się pogłoski, że Huybmans, autor po- 
wiićei „ I ł. bas", „Ea Roate" i „La Oatkeirde" 
ma ws ąo'ć do zakonu B?uedyktyaóv. Przyjaciele 
ego nazwali te  pegłoaki fałazywemi, onecnie je- 

dąakte Figaro utrrymuje, że Hayamanz d. 19 
marea wstąpi jako nowieyust do klasatoro w Li- 
gugć. W liśoia do przyj.cieia pisze asm Huysmaas: 

Mój nowicyai, który  w ii i jg  reguły łtkoan be- 
ledyktynów trwa jtd rn  rok i jeden dzień, rozpo­

cznie się w dniu Sw. Józefa, tj. dnia 19 maren “ 
Jako niwioynsz ma Huysmaas mieszkać nie w kla­
sztorze, zle w domu, który sobie w L:guge wybu­
dował. Również nie ehcc nosić bezustannie odzieży 
Bfckoaiika, jak w ogóle nie poddaje się wszystkim 
regałom zrkoaa, zle brewiarz ma czytać codziennie. 
Jako pisarz poświęci swe pióro literaturze reli-
Kijnej-

Teltfon z Paryża do Berlino, którego linia ma 
1100 kim. d<ugości, zostanie z kcńeem lutego od­
daną do powszechnego użytku. Dyrektor poesty z 
Nancy z polecenia rządu francuskiego udał się do 
Metsu, ażeby z pr*odstawieielem niemieckiej proaty 
porozumieć się oo do ostatnich zarządzeń w tej 
sprawie.

Mianowania. Kierownik ministeriswa rolnictwa 
aanrianował zarzą . hut i naeselnika ta n  Id bat 

Pasiecznej, Rtmiginsiz Holzera, etarirym za- 
rsadoą hnt.

Z  k a l e i l d t u n s .  W sobotę, 27 styosnia: Ja- 
aa Złotonstego b. w.; w niedzielę, 28 styosnij; 
Wsleryusza b. i Juliana; w poniedziałek, 29 aty- 
cziia Franciszka St!. i Snbiniana, we wtorek, 30 
styezaia: Hiaoynty i Martyny p. m.

Wsehód słońca dnia 28 stycznia o godz. 7 n. 
20 ztcLćd o godz. 4 m. 26. Dłngość daui foc*. 
9 m. 06.

I  k r a k .  e U e r u  i l e f f M -  Dnia 2« ■> j -  
< tii> pochmurno, po południu mały dessos ze śnie­
giem ; termometr od + 1 ,5 °  doszedł do -j-5,0°C. 
Barometr opada.

Daia 27 styeaaia o gofcinie 7 n »o  Mam baro­
metru był 736,8 buz., termometru +1,8® O. Wiatr 
zanhodni.

r ipartoar tutrp

Vi n i e d z i e l ę  28 atyi 
komedya w 5 cdsłoaach, napisał
(po raz 2),

„Dyptomew**.
Abel Hormaat

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitMeg w Ausiryi 
fabryki P e t r u f  z mecL»aifcf angielską 

po 500, wiedeńską po kuO złr.

Wieczór Tow. muzycznego.

Dyrektor Barabasz z rogu obfitości zapragnął 
araczyć wczoraj swoich sł&ehaezów. Ale że do­
brego może być czasem nad miarę, przeto ■ 
wczorajszy wieczór mimo wysoce artystycznego 
i wartościowego programu, coiiou aadef starań 
dego przygotowania tegoż we wszystkich szcze­
gółach, był z powoda swej dłagości nit,oo nu­
żącym.

Rozpoczął go solowym p. pisem nowozaanga- 
lowany w miejsce ś. p. Smgcra skrzypek p. 
Karol Wierznehowaki, Krakowianin, który k ilka 
la t ostatnich spędził za g ran icą, jako solista 
ot-kieatr opei owych. Wykonanie koncertu B ra­
cha (G moll) z orkiestrą dało nam poznać w p. 
Wicrzaehowskim artystę rozporządzającego zna­
cznym zasobem środków technicznych, dojrza­
łego pod względem poczneia muzykalnego i 
traktującego rzecz z wielką sumiennością w szcze­
gółach, co jest nieocenioną zaletą u pedagoga. 
Ton jego nie imponuje siłą ale zaleca się jasno­
ścią i przejrzystuścią gra ie&t zpok^jcą i jedno­
litą, ton ciepły i drgujący miejscami wielką siłą 
uczncia. Akompaniament orkiestralny nie prze­
szkadzał artyści)} w utrzymaniu głosu skrzyp­
cowego na pierwuzym planie, a wzorowa zgo­
dność ansambln świadczyła c rntynie w grze 
zbiorowej i poczneia taktu. <L_dnc cieniowanie 
i frazowanie zapredukował p. W. w Eomanzy 
Beetkorena również z o n i  ostrą odegranej, gdzie 
rytm i kl.syozny nastrój komptzyoyi znalazły 
pełny i właściwy wyraz.

N zasadzie pierwszego tego a nat. publi­
cznego występu p. Wierznchowikiego, wejście 
jego w skład grona profesorów naszego kotser- 
watorynm powitać możemy z żyw eu zadowole­
niem, gdyż konserwatorynm i Towarzystwo zy­
skują w o obie nowego skrzypka siłę poważną, 
pc której zrrówno w kierunku indywidnalnym 
jak  i pedagogicznym pomyślnych w przyazłciei 
wyników spodziewać się możemy.

Nl dalszy program złożyły się większego po­
kroju dzieła, z których każde osobna mogły­
by wystarczyć do zapełnienia wieczorn.

PicrwBzem była g.ośna i ulnoiona m osta­
tnich czasach iSymtonia orkicstralna Goldmarka 
p. t. „W iejskie wesele". Jestto rzecz pełna g łę­
bszej charakterystyki i pegodrugo sielskiego na­
stroją. Składa się z 5 części, z których tażd a  
daje zaokrągloną odrębną cazość u właściwym 
Bobie charakterystyczuo-ludowym kolorycie. Naj­
więcej oryginalnemu chwramera ma wstępny 
marsz weselny, gdzie głos barowy rozpoczyna 
rzerz typowym refrenem w i j  dar; oryginalna 
i łudna melodya „W ogrodzie u i* daje odnuśne- 
m i astępowi nastrój liryczny, a końcowy „T a­
niec" rytmiką i werwa porywa i nadaje dziełu 
piętno realistyczne,, unzyk i w durhu na wskróś 
nowożytnym. Wykonanie tego piękuego dzieła 
przyniosło sna-czyt orkiestrze wojskowej 100 
pułku, wzmocnionej silami Towarzystwa.

Batutę dzierżył dyrektor Barabasz.
„Sonetów krymskich" nie słyszeliśmy w K ra­

kowie już *a> kilka. To też z szczerą 'ado ic ią  
i uznaniem dla inicyntywy Towarzystwa powi­
taliśmy zapowiadż wznowienia tego pięknego 
dzieła, twórcy „H alki", jeanoczącego w plastyce 
muzycznej płomienne słowa największego mi­
strza poezyi. z natchnieniami najbardziej naro­
dowego ze wszystkich naszych kompozytorów.

Wykonanie wielkiego dzieła stało w zupełno­
ści na wysokości zadania. Chór mięszanj i or­
kiestra w zgodnym snsz mblu interpretował !  wiel­
kim artyzmem w ogólnem pojęc,n i z wytworną 
ryteriką i cieniowaniem muz; o na llnstracyę 
natchnień poctyckieh wieszcza, a niektóre ustę-
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py, jak  n. p. „Burza44 lab ,Bakczy8eraj“ , zale­
cały się wybitną charakterystyką i sabtelnem 
traktowaniem szczegółów. Jako solista wystąpił 
znany nam z poprzednich prób estradowych te- 
norzysta p. Eohmann, którego sympatyczny i 
w uznanej szkole prof. Marso wykształcony 
głos brzmiał bardzo pięknie na tle chórów i do­
pełniał muzykalnego wyrazu całości dzieła, 
którego artystyczny wynik ze wszech miar za­
służył na uznanie i oklaski, których nie poską 
piła sala, natłoczona po brzegi słuchaczami.

W . Pr.
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— Rojaa: „Lepsze czasy". Powieść. Warszawa, 
Gebethner i Wolff. Historya Janka Stawezyńskiego 
została opowiedziana przez antora lwowskiego w nie 
eo mdły sposób, a zakończenie mnsi nas razić, ja 
ko negaeya wszystkich tych etycznych i społecznych 
myśli, które pierwsza część powieści bndzi. Dzielna 
i sympatyczna jednostka, cbce Janek dla. rodziny, 
która po jego karyerze spodziewa się lepszych dla 
siebie czasów — poświęcić s ię , stoczyć bój z ży 
ciem nawet ze sercem swem, oiąga^cem go z całą 
Bilą młodocianą do Kazi. Autor jednak bał się kon 
sekweneyi swego założenia, logiki naszyeli stosnn 
ków społecznych i zsyła niespodzianie odsiecz. Każe 
zatwardziałemu grzesznikowi, który miał Bobie przy 
własrczjć m.jątek rodziny narzeczonej, nagła go 
zwrócić i w ten sposób czyni młodą parę bogatą, 
szczęśliwą. Przypomina to trochę wnjaszków amery 
kańskich i skarby ukryte, środki, któremi dawniej 
powieśeiopisarzb się posługiwali, aby p a r  force 
zdobyć dla powieści zakończenie szczęśliwe. Kilka 
dobrze nakreślonych postaci drugorzędnych, kilka 
scen rodsajowysh, z prawdą odmalowanych — to 
jedyne zalety utworu, wskazującego raz jeszcze, że 
autorowi potrzeba pogłębienia poglądu na ówiat, 
oraz poważniejszy»h studyów.

— John Ruskin: „M alarstwo i poeżya". War 
szawn. Wydawnictwo Wł. Okręta. Stron 111.

Mała ta książeczka daje bardzo dużo treści, Jest 
ona pierwszym przyswojeniem naszej literaturze sa­
mego Ruskina i do'ąd tylko o n i nr u nas pisano, 
a jemu samemu grosu nie udzielono. Ruskin był 
w Anglii po Gladstonie „wielkim stareem“ Angin; 
wpływ jego, iako reformatora w dziedzinie eituki, 
zatacza coraz szersze kręgi. A wpływ to zbawień 
ny i doniosły. „Poezya — określa Ruskin — jest 
to podanie za pomocą wyobraźni szlachetnych pod 
staw do szlachetnych wzi aszeńn a poezyą u niego 
jest tahżi malarstwo. Protestuje w ten sposób prze­
ciw pretensyonalnemu hasłu: sztuka dla sztuki, — 
z urngiej zaś strony zwraca sią stanowczo p.zeei s 
ślepemu niewolniczemu naturalizmowi. .Pamiętajcie 
zawsze (str. 73), że macie dwa charaktery, na któ 
rych polega wielkość oztuki; naprzód poważne i 
głębokie ujęoie faktów przyrodzonych; powtóre 
układ tych faktów za pomooą siły ludzkiego du 
ona, taki, aby każdy widz miał przed sobą dziełu 
najszlachetniejsze, najpiękniejsze i najbardziej go 
dae pamięci.u

Takie rozdziały, jak: Cele malarstwa krajobrazo­
wego, o wielkość i s ty le , prawda w n< *,recie, ma- 
lujeie Bwe wrażenia, powołanie wielkiej sztuki — 
przejmują i zmuszają do myślenia nad najgłębsiemi 
problemami sztuki i życia. Wogóle rządzo która 
książka, jak ta, może sonie przypisać tyle zaBłngi 
w kierunku budzenia dnchn i utrzymania go na 
wyżynach.

— , Ananks", powieść Wilhelma F eldm anna, 
zaczęła wychodzić w tłómaczeniu niamieokiem w d wu 
tygodaiku Btutgardzkim A uj fremden Zungen. — 
Pismo to podaje równocześnie wyczerpującą chara­
kterystykę autora.

Telegiafic/ne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Relormy".
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Lwów, 27 stycznia. (Telefonem). Słowo Pol- 
donosi z Warszawy, że w „Kasie litera­

ckiej14 zajść ma^ą wielkie zmiany, gdyż Sień 
kiewicz chce się zrzec prezesostwa.

W C z ę s t o c h o w i e  i P i o t r k o w i e  doko­
nano aresztow ań, które stoją podobno w zwią­
zku z aresztowaniami wzrszawBkiemi.

Do Puchu Katolickitgo donoszą, że kB. Im e  
r e t y ń s k i  dozwolił publicznoś ji zwiedzanie 
ubikacyj Zamku królewskiego i zarządził zna­
czne w tym kierunku u łatw ienia, od których 
jedynie żydzi są wykluczeni.

Lwów, 27 stycznia. (Telefonem.) Namiestnik 
hr. P i n i ń s k i  wyjeżdża w poniedziałek do 
Wiednia, celem przedstawienia się nowemu pre­
zydentowi gabinetu. Będzie także na andyenoyi 
u cesarza.

Wybory do s ą d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  od­
będą się w poniedziałek.

Przegląd donosi, że F e l d m a n ,  komik sce­
ny lwuwsiciej, przyjął religię katolicką.

W procesie M u s z y ń s k i e g o  zeznawali dzi­
siaj nowi świadkowie, jak  kolega oskarżyciela 
Iisakuwicza, Suchocki, i inni. Zeznania te za­
wierają skandal.czne szczegóły o stusui kach 
między Muszyńskim a Issakowiczem.

K r a t  t e r  w poniedziałek Bpodziewają się 
we Lwowie.

T a n ó w  27 Btyczn. Na zjazd dolegatów Bt r on-  
n i e t w a  l u d o w e g o ,  który się tu dzisiaj w 
tali Sokoła odbywa, przybyło 62 delegatów z 
23 powi atów politycznych a to z krakowskiego, 
boci.eńBkiego, brzeskiego, nowotarskiego, lima­
nowskiego, Bądeckiego, grybow kiego, jasielskie­
go, krośnieńskiego, brzozowskiego, liskiego, Barn 
burskiego, rawskiego, tarnobrzeskiego, łańcuc­
kiego, ropczyokiego, pilzneńskiego, mieleckiego, 
dąbrowskiego, tarnowskiego, niskiego, gorlickie 
g j  i wielickiego.

Przybyli nadto: prezes Towarzystwa nauczy­
cieli ladawych p. G u t o w s k i  z Nowego Są­
cza, oraz .delegaci młodzieży akademickiej ze 
Lwowa i Krakowa.

Oprócz posłow stronnictwa ludowego przybyli 
posłuw.3 : Ż a r d e c k i  i W a r z e c h a .

Zagaił obrady dr B e r n a d z k o w s k i  na 
przewodniczącego powołano: posła B o j k ę  p. 
O h m i ń s k i e g o  zc Starego Sącza i Franci­
szka S z u  l i r ę  z Krośnieńskiego. Sekretarzem 
wybrany został S ł o w i k  z Wielickiego, J e ­
d y n a k  z Ropo yckiego i F r a k i e w i o z

z Tarnobrzeskiego, wszyscy członkowie Bad 
powiatowych.

Z porządku dziennego p. S t a p i ń s k i ,  jako 
sekretarz Rady naczelnej zdał Bprawę z dzia­
łalności i rozwoju stronnictwa za czas od osta­
tniego kongresu. Sprawozdanie przyjęto do wia­
domości z zadowoleniem.

Następnie delegaci zdawali sprawę z działal­
ności i rozwoju Btronnictwa ludowego w po­
szczególnych powiatach. Stwierdzają wszyscy 
pomyślny rozwój stronnictwa we wszystkich po 
wiaUeh. W niektórych, jak  stwierdzili delegaci, 
Btronnietwo ludowe opanowało zupełnie syto 
acyę.

Tarnopol, 27 Btyeznia. Podczas wczorajszego 
przedstawienia „Pajaców44 w teatize C zyst'gór­
skiego eksplodowała lampa na scenie. Zajęła 
się podłoga, wśród publiczności powstała wiel­
ka panika. Przytomność umysłu jednego z obe­
cnych, który płaszczami muzykantów przytłu­
mił ogień, zapobiegła grożącemu ciebezpieczeń 
stwu.

Wiedeń, 27 stycznia. (le le f.). Posiedzeniom 
konferencyi czesku - niemieckiej przewodniczy ć 
będzie prezydent ministrów dr. K o o r b er.

Praga, 27 stycznia. W sferach siaroczeskich 
sądzą, Ze gubernatorem  Banka auBtro-węgier 
Bkiego zoBtanie dr. M a 11 u s z.

Praga, 27 stycznia. Wczorajsze głosowanie 
na burmiBiiza n i e  w y d a ł o  także dodatniego 
rezultatu. Staroezech S r b  otrzymał 43 głusów, 
P o d l i p n y  42. Następne głosowanie odbędzie 
się za dni ośm. Zgromadzona na galeryach 
przed ratuszem publiczność zgotowała Podlipoe- 
mu gorącą owacyę, naigraważa się z kandydata 
Staroczechów. Straż policyjna zniewoliła tłum, 
zebiany na płaca Wacława, do rozejścia się 

Bogumln. 27 stycznia. Wrocławska fabryka 
oleju w Bogaminie (dworzec) padła pastwą po­
żaru, który powBtat w badan iu , mieszczącym 
aparaty do wyobu oh ja. Płomienie przeniosły 
się na sąsiednie zabudowanie z maszynami. 
Obydwa budynki zgorzały. Pożar zdołano zloka­
lizować po ezterech godzinack dzięki mozolnej 
prasy 12  straży puśaraych z okolicy.

Berno, 27 stycznia. Izna handlowa w yr.z iła  
byłemu namiestnikowi Moraw, a obecnemu mi­
nistrowi sprawiedliwości Spens-Boudenowi po 
dziękowanie za popieranie na dawnem Btanowi- 
sku rzemiosł, przemysłu i handlu. Ponownie 
wybrany prezydent G o m p e r z  w mowie pro 
gramów ej wspomniał o konieczności załatwie­
nia sporu narodowościowego i doprowadzenia do 
sautku ugody z Węgrami.

Karolowe Wary, 27 stycznia. Cesarz Wilhelm 
ofiarował 6.000 marek na schronisko dla ewan- 
gielików.

Tryoet, 27 stycznia. Jutro odbyć się ma ze­
branie narodowych liberałów włoskich, którzy 
umówić mają sytuaeyę swoją wobec Słowian 

Niemców.
Grac, 27 stycznia. B r . C l a r y  objął dziś 

urząd namiestnika Styryi.
Budapeszt, i i Btyeznia. S l u b  arcyksiężnej 

S t e f a n i i ,  z hr. Elemerem Lonyayem odbyć 
się ma w marcu. Cesarz zgodził się na to, aby 
arcy tsiężm  Slefanin część roku spędzała pod 
Wiedniem. C iy arcykaiężnej Stefanii będzie woi- 
no używać ty ta ła  „królewskiej wysokości, —

królazależeć to będzie od zezwolenia jej ojca 
belgijskiego.

Berlin, 27 stycznia. W edług doniesienia Ber- 
liner Neueste Pachrichten zabili Murzyni nad 
rzeką Kongo dra P 1 e h n a, lekarza rządowego 

południowym Kamerunie.
Berlin 27 Btyeznia. Pierwsze czytanie przed­

łożenia o flocie w parlamencie niemieckim ma 
się roipociąć w środę i trwać przez 3 —4 dni.

Londyn, 27 stycznia. Do uwolnionych w pro­
cesie o zdradę siana rojalistów, którzy przybyli 
do Londynu, książę O r l e a ń s k i  wypowiedział 
mowę, w której apelował do tych, co kochąją 
Francyę i armię, aby stanęli przy nim.

Paryż, 27 stycznia. Cieśle, pracujący przy 
budowlach na placu wystawy powszechnej z a ­
stanowili pracę i żądają podw yższeni wyna­
grodzeń. Zarząd wystawy sądzi, że Btrejk me 
przybierze większych rozmiarów.

Bern , 27 stycznia. U drukarza Frigeria zna­
leziono 1000 egzemplarzy ulotnego pisma wło­
skiego, zatytułowanego „Socyalistyczno-un»rehi
styczny A l m a n a c h a  wzywającego do akcyi
aa pośrednictwem dynamitu. Władze wdrożyły 
śledztwo.

Sofia, 37 stycznia. Dziennik urzędowy Na- 
rodni Prawa  zaprzecza kategorycznie pogło.kom, 
a ko by Bułgarya zamierzała ogłoBić swą niepo­

dległość.
Nisz, 27 stycznia. Z powodu drugiej rocznicy 

mianowania byłego króla M i l a n a  komendan­
tem serbskiej arm ii, nadał mu król Aleksander 
stworzoną przez nową organizaCyę armii wyż 
szą rangę generała armii.

Regulacya płac oficerskich.
Wiedeń 27 Btyeznia. Wiener Źtg. ogłasza Ban 

keyonowane przez cesarza uchwały delcga- 
cyj, odnoszące się do budżetów ministerstwa 
spraw zagranicznych, ministerstwa wojny i wspól­
nego ministerstwa skarbu.

W skutek tej sanacyi w e s z ł a  w ż y c i e  
r e g u l a c y a  p ł a c  o f i c e r ó w  i u r z ę d n i ­
k ó w  w o j s k o w y c h  a r m i i  w s p ó l n e j ,  do 

ykonania której potrzeba tylko jeszcze rozpo­
rządzenia ministerstwa wojny.

Budape8Zt, 27 stycznia. W sprawie regulacyi 
płac oficerskich Pester Lloyd  donosi: Ogłoszenie 
r e g u l a c y i  p ł a c  o f i c e r ó w  i u r z ę d n i ­
k ó w  w o j a k o w y c h ,  którego Bpodziewano się
na pewne w dniu 25 b. m., zostało odłożonom.
Rotchodzą się pugłoski, ż e w o B t a t n i e j  c h w i ­
l i  z a s z ł y  t r u d n o ś c i ,  k t ó r e  s t a n ę ł y  na 
p r z e s z k o d z i e  t e m u  o g ł o s z e n i u .  O tern, 
jakiego rodzaju są owe trudności, koła mi&io- 
dajoe zachowują ścisłe milezenie. Wśród sfer 
oficerskich panuje przekonanie, że powodem od­
nośnego opóźnienia jest zamiar iząda .węgier­
skiego równoczesnego ogłoszenia regnlacyi płae 
oficerów honwedów z takąż regulacyą płac ofi­
cerów armii wspólnej, Uchodzi w każdym razie 
za pewne, że opóźnienie w ogłoszeniu ustawy 

regulacyi płac, nie wpłynie ujemnie na jej
moc, wstecz obowiązującą.

S t r e j k i.
Kłedno, 27 stycznia. Urząd pojednawczy ma 

dzisiaj odbyć tutaj naradę.
Morawski Ostrawa, 27 go stycznia. Minister 

sprawiedliwości S p e n s - B o o d e n  oświadczył 
póBłowi B e m e r o w i ,  ż e  w ł a d z o m  r z ą ­
d o w y m  p o w i e d z i e  s i ę  n a k ł o n i ć  o b i e  
s t r o n y  d o  u s t ę p s t w  i d o p r o w a d z i ć  
p r z y n a j m n i e j  d o  t y m c z a s o w e g o  p o ­
r o z u m i e n i a  c o  d o  w z a j e m n y c h  ż ą ­
d a ń .  Prośbie p. B e r n e r a ,  ażeby minister 
wziął udział w posiedzeniach urzędu pijednaw- 
ezego w Bogumiuie, odmówił S p e n s - B o o -  
d e n , twierdząc, ż e  p o w o ł u j ą  g o  d o  W i e ­
d n i a  w a ż n e  s p r a w y .  — Po B e r n e r z e  
przyjął minister prezydenta Śląska, hr. Józefa 
T k a n a .

Kładno, 27 stycznia. Pośrednictwo rządu po­
stępuje bardzo powolnym krokiem i dotychczas 
obraca Bię około formalnych panktów. Między 
informacyami, które komunikują delegaci robo 
tników o sw‘tb przyjęcia przez wysłanników 
rządu, a stanowiskiem, które w rozmowie z sze­
fem sekcyi, Blumfeldem a i;li  dyrektorowie ko 
pulń, panuje niewytloma czona sprzeczność. Gdy 
robotnicy oświadczają, że otrzymali efieyalne 
zapewnienie o gotowości zc strony dyrektorów 
obesłania urzędu pojednawczego, dyrektorzy 
przeciwnie twierdzą, że stanowczo odrzucili 
wszelkie formalne i materyalue ustępstwa, — 
przestrzegając zarazem, ażeby nie wysuwano 
na pierwszy plan formalnej sprawy urzędu po 
jedaawczego. Szef sekcyi wskazuje wobec tego 
na obowiązek gwarectw obesłania urzędu poje 
dnawczego, który, według UBtawy, ma się w ta­
kich wypadkach zebrać.

Wczoraj szef sekcyi B l u m f e l d  z Pragi 
zdawał za pomocą telefonu sprawozdanie cen­
tralnym władzom w Wiednia. Z powoda dlu 
giej przerwy w połączenia tolefonicznem nastą- 
p lo dalsze opóźnienie w akcyi pojednawczej.

Obie strony stoją obecnie na stanowiska nie- 
przejednanem, a jeżeli miarodawcze czynniki 
nie przejdą jak  najprędzej od kwestyj formal 
nycb do materyaluych, zniknie nadzieja rychłe­
go załatwienia sporu.

Miejscowa sytuacya nie zmieniła się; liczba 
strejkujących wynosi 8 8 %. Patrole wojskowe

stora należy uważać za j-oczątek ogólnego prze 
śladowanin wszystkich zakonów.

Rewolucya pałacowa w Chipach.

:ów, 2 8  Styczni--) 1 9 0 0 .

derpiMiom gońcowym I r.m nitj
ajlepszym środkiem j«Bt naść aptekarn 

Zoltana w Budapeszcie. Chorzy, którfcy ja i  
kilka lat doznawali tych cierpień, pozbyli się fth 
kilkorazowem użyciu tej maści. Tak n. p pp, P. 
Ludra w Horodoicy i J. Neumana z  I“Tut!awia swe 
zupełne wyleczenie tej /aafań zawdzięczają. (361)

żandarmeryi p rzed ąg .ją  przez miasto i okoli­
czne wsi.

Kłedeo, 27 stycznia. Pracodawcy oświadcza­
ją , że wynik rokowań mu Bi być negatywny, — 
jeżeli strejkująry będą tiwali w swych żąda 
niach ośmiogodzinnej pracy z wliczeniem wja 
zda i wyjazdu z kopalni, tudzież znacznego 
podwyższenia płacy, gdyż właściciele kopalń 
żądań tyck nie moglmy s ełnić bez podwyższe­
nia cen węgla. (B a lh n  d’cssai baronów kopal 
nianych. Przyp. red.) R iąd przykłada wielka 
wagę do obrad urzędu pojednawczego^ zwła 
szcza, że robotnicy okazują usposobienie poje­
dnawcze.

Ostrawa Morawska, 27 stycznia. Do urzędu 
pojednawczego, ktOry dzisiaj r.& się zebrać, 
weszli następujący przedstawiciele pracodaw­
ców: R a u s o h e r  imieniem kolei północn i;

a r h o f  z aopalai węgla hr. Wilezka; W n- 
r z i a n  imieniem ostraws' o karwińsklego górni­
czego Towarzystwa i dr. F  i 11 u n g e r z gwa­
rectw u witkowickiego.

Morawska Ostrawa, 27 stycznia. Na prze- 
oduiczącego urzędu pojednawczego socyaliści 

kandydują puitła D a s z y ń s k i e g o .  Pon eważ 
atoli właściciele kopnlń na kandydaturę tę zgo­
dzić się nie zechcą, praeto rząd sam zamianuje 
przewodniczącego tego urzędu.

Cieplice. 27 stycznia. Wczorajsza wypłata za­
robków odbyła się na niektórych szybach w o- 
becniśń  wojska. — Dotychczas nie naruszono 
Bpokoju. W Duchowcowie, Falknowie i Karolu 

yeh Warach położenie jest niezmienione. 
Rokiczany, 27 Btyeznia. Sytuacya je it ta Si­

ma. Miroozowie odbył . się zgromadzenie, na 
którem ogłoszono robotnikom, że pracodawcy 
wobec żądań Btrejkujących zajmują nieprzychyl­
ne stanowisko.

Trutnow, 27-go stycznia. W szybach Maryi i 
Elżbiety w Sebatzlar powstał strejk. Posterunek 
żandirm eryi wzmocniono.

Pilzna, 27 stycznia. Bieduif jsza klasa ludności 
z powodu braku węgla jest st asznie wzburzona. 
W ci o aj tłumy kobiet wpadły na dworzec kolei,

> stały wagony, węglem napełnione. Woła 
jąc: „Dajcie nam węgla 1“ Zapłacimy zań ! Nie 
możemy gotować I rzuciły się na wagony i 
w okamgnienia rozebrały zapasy węgla. Wie­
czorem 2 oddziały wojska obsadziły dworzec, 
aby nie dopuścić do rabunku węgla.

Cieszyn, 27 stycznia. W arcykńążęcych sk ła­
dach zredukowano sprzedaż węgla.

M08t, 27 stycznia Z 5.386 górników zjechało 
do siybów tylko 1.293.

Frankfurt nad Menem. 27 stycznia, W oko­
licach Norymbergi Bkmkiem Btrejśa w kopal­
niach czeskich, śląskich i morawskich panuje 
brak węgla, na czem cierpi przemysł.

Zurych, 27 Btyeznia. Strejk w kopalniach wę 
gla w Aastryi spowodował tataj podwyższenie 
cen. 100 /cg węgla kosztuje obecnie sześć fran­
ków.

Demonstracye przeciw repuolice.
Paryż 37 stycznia. Prezydent gabinetu Wa l -  

d e c k-R o  u b se  a u wystosował do kardynała 
R i c h a r d a  pismo, żądające wyjaśnień w spra­
wie wizyty kardynała w klasztorze Asumpcyo- 
nistów.

P iry i 27 stycznia. W kołach parlam entar­
nych zapewniają, że rząd rozważa, jakie ma 
przedsięwziąść kroki przeciwko kardynałowi 
R i c h a r d ’o wi ,  który udał się do Asumpcyo- 
nistów celem zap-otestowania przeciwko w yda­
nemu na nich wyrokowi.

Paryż, 27 stycznia. Kongregacya Asumpcyo 
nistów otrzymuje z powodu wyroku na ręce O. 
P i c a r  a 'a lieżne depesie kondolencyjne od 
przedstawicieli aryst >k racyi, tudzież od monar­
chistów i nacyonalistów. Arcybiskup paryski, 
kardynał ks. R i c h a r d  zjawił się osobiście 
w redskoyi pima Croix ażeby Asumpcyonistom 
wyrazić swoją sympatyę. Ks. A l e n  co  u przy­
słał następujący telegram: „Wyrażam pełną
czci uległość piześladiwnnym ojcom zakonnym44. 
Według witdom ości, udzielonym dziennikom 
przez O. B a i l l y ' c g o .  kardynał Richard miał 
się wyrazić że proces przeciwko Asumpcyon.

Londyn, 27 Btyeznia. Depesza urzędowa z Spear 
uanskop donosi, że Aaglioy w walce w doin 24 
b. m. stracili zabitych 6 cfieerów i 18 azeregow 
ców, oraz raenych 13 ofieerów i 14? szeregów- 
ców. Liozba zegialonyob wynosi 31.

Londyn, 27 stycania. jBiuro Reutera donosi z 
L a d j j m i t h  pod datą 21 b. n. Między Lady- 
smith a Potgietersd ift widać sześć obozów bić'  
skioh, równ’eż widać w kierunku rzeki Tugeli nie­
przyjacielskie oddziały konne, jednakże nie nie 
wskazu e, jakoby B erowie zamierzali działa swoje 
cofnąć, owszem zdaje się, że chcą n wet stano«i 
ska swoje wzmocnić. Ladysmith je*t teraz fa>ty 
ozaie n’e do zdobyoia po wzmocaieniu fortyfitacyj. 
Epidemia febry, dzięki trwającej posusze, zmniej­
szyła się. Wszystkie oddziały wojsk są zaopatrzone 
dostatecznie v  prowianty.

Londyn, 27 stycznia, Dj,ily NeWs dinosi, że 
zaraz po zebraniu sit parlamentu rząd przedłoży 
mu żądanie kredytu w z ysikcśui 20 milionów fun­
tów seterlingów n_ koszta woj nbe.

Londyn, 27 stycznia. Pewien amerykański dzien­
nikarz , który odwiedził J a e o b a d a a l  i kilka in 
nych obozów B erów w granicach Oranii przywiózł 
rzekome dowody o sporach i braku jedaośoi po 
między obydwiema republikami południowo afrykań- 
skiemi.

B< erowie t .nawaalsoy mają rarauozć B erotn 
irańskim tchórzostwo. Prezydent S t e j n  przybył 
do Jtoob^daalu na konieczne życzenie Kruegera i 
przeczytał wobec zebranych ofiierów oraz żołnierzy 
list prrzydenta K r n eg  e r  a, w którym powiedziane 
5wat: „Jeśli my odstąpimy, w takim rasie będzie­
my tehórssmi, nie walno nam oddawać ojczyzny, 
chociażby to nas połnwn naszych ludzi kosztować 
miało. Mój wiek nie pozwala mi na więeaj, niż to. 
co robię, gdyby n>e to, byłbym oddawna w pier 
wszej linii bojowej.14

Bruksela, 27 stycznia. Wedle prywatnych do­
niesień dzisiejszych dzienników porannych dywizya 
gen. W a r r e n a  poniosła pod S p i o n s k o p  na­
stępujące straty: 8l)0 zabitych, 1500 ranayoh i 
zaginionych. O p r ó e s  t e g o  s t r a c i ł a  o n a  c a ­
ł ą  » r t y ' e r y ę .

B: U.IStia, 27 stycznia. Nadeszła ta dspcszr z 
P r  e t o r y  i donosi, że cała armia gen. W a r r e ­
n a  z o s t a ł a  z n p e t i i e  z n i s z c z o n a  Angli 
y stracili 900 zabitych, 1500 wz!ętyih do niewoli

17 dział. B o e  r o w i e  ś c i g a l i  A n g l i k ó w  
iż do  i c h  o b o z n .

Odpowiedzialny redaktor i wy d .wen 

Michał Konopiński.

fri a . ®  m m ł  .
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Piąstkę za 1 złr , wystarczaj ,cą na 
długo, dosiad niutna w af)t«kach, lep­
szych dro&ueryach i perfumeryach. — 
Oliwny skład dla Galicy i :  Piotr Miko- 
lasch i 8p. we Lwowie. 207
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x

naturalna
-szczawa alkaliczna

Dlaczego wszyscy lekarze pclecają d .a .e r -  
0a t8 ?  Albowiem Quitker Oats jest oiyBtym wyro­
bem z owsa, jest bardzo pożywnym i korzystnie 
wpływa na zdrowie. Szczególnie dla mających dole­
gliwości żołądkowe, dla nerwowych i dla dzieci 
nad Quilker Oats niema lepszego pożywienia. Nad 
to ma on zalety, o których płeć piękna wiedzieć 
powiana: oto jego stałe ożywanie otrzymuje zęby 
pięknemi i oerę św‘Bżą, i tbowiem jego składniki 
jak fosfor, białko itd. działają korzystnie na zeby
i kośei, a że jest łatwy do strawienia, przeto przy
czynią się do należytego obiegn krwi.

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i

R y u e k ,

S p
8 0 .

Kraków, Rynek gł., 5. 
Gazeta Losowań i Handlowa.

Dokładne wykazy c ągnień losów austrya- 
ckich i zagranicznych, listów zastawn. itd., 
popularny dział ekonomiczny, handlowy i 
giełdowy. 370 2 4

W arunki przedpłaty:
60 hal., półrocznie 1 kor. 80

rocznie
hal.

3 kor.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 

b e z p ł a t n i e

Rocznik finansowy na r. 1900,
papierów  w arto-niezbędny 

ścnw ych i
Num era okazowe darmo i opłatnie.

d 'a  posiadaczy 
losów.

Magazyn nowości dia Dam. _
Ziirler i Spółka

K r a R ó  w ,  l i n i a  A - B .
Główne artykuły  Magazynu:

Materye jedwabne, Przybrania 
do sukien, Kapelusze i przybory 
do modniarstwa, Rękawiczki, 
Gorsety, Pończochy, Wachlarze.

Kursa telegraficzne
fieldy wiedeńskiej i berlińskiej

W M e ń ,  27 stycznia 1800.
Notowane w koronach i procentach.

kor. I h.

Renta austryacka papierowa . . .
srebrna . . . .  

i  4  renta austryacka złota . . .
■i ,  „ koronowa . .
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„ kredy fe w e ...........................

LonJ-n . .
Marki............................
% M» Markiwki .......................
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D a k a ty ..................  . . . .
Węgierskie Losj I rem . . .
L»»y tvr-K;k!>'
Akcyi A a f l » * & n i i ...............................

, 1 1 isnkan1 * . . ,
„ *lTjii>ercln..................
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- kslei L-u.wjSw-OaraGwlscklsi 
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Towarzystwie „Szkoły lodowo)".

s łu ży  do  p r z y r z ą d z a n ia  w yb o rn ych  zup, sosów , legum in, pudyngów
Wszyscy lekarze polecają go najgoręcej.

w s z ę d z i e ,

1 t. d.
PR
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n a j l e p s z e  h y g i e n i c z n e

Towary Gnmowe
do celów sanitarnych.

polecają 133 91 0

jn elm i Spółka
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B.

Cenniki darm o.— Wysyłka dyskretnie.

Pierwsza zachodnio-galicyjska

F A B R Y K A  K O R K Ó W
do flaszek i br ?zek 77 22 52

BERNARDA MULSTEINA
n  R r a b o w ł e ,  u l .  S t r a d o m  I. 2 7 ,

założona w roku 1884, poleca Szan. P ubliczności 
swoje wyroby, oraz kapsle m etalowe do fllaszek. 

Cennik i próbki na żądanie za d a r m o .

Kamienica W ir o w a
okazała, • sucha, z frontem od południai, 
w  najzdrowszej dzielnicy Krakowa, * 
dopłatą 12 000 złr. do sprzedania. —
W iadom ość: U l .  K o p e r n i k ®
zaraz za m ostem  kolejowym 284 6 8

W T  S t a n l a ł a - c e o w i L '

HOTEL IMPĆRIAL
PIERW SZORZĘDNY

p r z y  n l .  K a z im ie r e o w s f c i e j ,
fvir-a-vls Kasy Oszczędności), t,yis a  vi» iuu>j m pablieznosci. 

poleca się Szanownej r .  i .  r  . . .  „
Pokoje o i 90 et. wy*ej.

Z poważaniem » •  *  a l1 1 .

B O W R R Y .
pierwsza pracownia mechniczna

W. Schindlera
w K rakow ie, ul. Floryańska 55,

wykonywa

wszelkie naprawy rowerów,
m a s z y n  d o  u ż y c i a ,  

zakłada dzwonki elektryczne
i wyrabia 58 30 62

specyalno maszyny . u  - - - - - - - -
wogóle wszystkie roboty w zakres m e c h a n i k i  
wchodzą®6 — i odstawia na c^as oznaczony, po 

cenach możliwie przystępnych.

l a  A nna Cslllag

czarodziejskie
gwe r 30 centym etrów  długie m10,i» czneeo 
włosy uzyskałam  wskutek 1 * -  “ ^ i o n l
używania pomady przezemnie . :e_
a przez najsłynniejsze powagi uzn““ j  , do 
dyny środek pr2eeiw wypadaniu włos0" ’ ■„ 
przyspieszenia porostu tychże i wzmocnienia
korzonków. u  m^ ozyzn przyspi®sza .
pełny, sih»y lai-ohc..- p 0 krótkieh używ*nin 
ma si? 'y j  0 naturalnym  kolorze i 8?s ’

' i aż do bardzo późnego wieku jest si§ zabM- 
pieczonym od Wczesnego posiwienia- 

Cena słoma I złr., 2 z łr., 3  .łr . 5 złr.
Wysyłka co dziw1 po otrzymaniu należytości

,ub za ,z? S f ż  zwran K ,wiat " P ro t * fV  
bryki; i ta  8i? 1 zamówieniami.

W i e d e ń ,
s e M e | ,k « tig e  5 . 164 11 12

DoAmeryki2 Ś
a mianowicie d 0; 

iady, Nord-Dakoty, New Yorku, 
stonu, Philadslphu, Baltimore, 

Teksas itp, 2 ^
ewozi posp.ipocztow em i parowcami
MT n a j t a n i e j

rządownie koncesyouowane

D g lo - C o n t in e n ta le s
R e l s e - B u r e a u

Rotterdamie, Glashafen 24, Holland.
Iróż morzem tylko 5 do 5 ł/2 dni.

Ocbrissa marli:  --------
K o t w i c z *

Liniment. Capsici como.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite iiśiiI®" 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do nabycia 

wszystkich aptekaoh. Tego 
Pow uochnlo nlnblonogo środ­

ka domowogo 
P“ ®ży za we ze żądać tylko W 
butelkach oryginalnych z naszą 
ochronną marką „K otw ltą- z 
apteki Richtera i z przezor­
nością uznawać ty lk o  butelki 
z tą  marką jako wyrób 
oryginalny.

Iptita Richtra poć 
Inn ■ Pradzi.

131 17 37

Ciągnienie już 3 lutego!

1 główna wygrana na 100.000 k o r o n  w a r t o ś c i
2 „ po 20000

i t d .  l t d .

które wszyutkie wypłaci się gotówką po odciągnięciu 30%, przypadają jeszcze
na 3 ciągnienia

|H|ielkie; [jobroczynnej [ oteryi
na dochód poliklinicznego Związku (szpitala), a każdy los bez dopłaty gra we wszystkich 3 ciągnieniach.

IV. ciągnienie już PW “ d. 3 lUTego 1900 r.
Losy tylko po k o r o n i e  ^ { |  sprzedają: B t n r o  l o t e r y j n e  w  W i e d n i u ,  I . ,  § p ie g e l<
g a s s e  W Tm 1 3  , oraz w K r a k o w i e  Juda Birnbaum , kantor wym iany; Bracia Eibenschiitz, kantor wymiany; Albert 

Mendelsbury, dom bankowy; A. Holzer, dom bankowy; Karol Gottlieb. dom bankowy. 412 1 2

Losy na powyższą loteryę po 50 c t. , 6 losów tylko
2 złr. 75 ct., 11 losów 5 złr. — poleca ■ ■

Kantor wymiany B r a c i  E i b e n s c h i i t z  I I
w Krakowie, Rynek główny 5, Nr. telefonu 354.

W Y D A W N I C T W O
Gazety losowań i handlowej „MERKURY

prenumerata całoroczna 1 złr. 80 ct., półroczna 90 ct. 
____________ Numer a okazowe darmo i opłatnie. 312 5 o

m o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o 00000000000000000000 •

O Jego jakość nadzwyczaj łagodna, nadaje się szczególnie do twarzy. Osobom mającym delikatną skórę, nadaje to mydło aksamitną płeć, a
zabezpiecza skórę od wszelkich wysięków i w połączeniu z pysznym zapachem świeżych fiołków można je polecić każdemu jako jedno 

Q * najlepszych iryd,-i toaletowych. r43 9 15
O n  l a i t  # |  a  dane do iilelizny ja)o  szaszetka, rozszerza

k o r%Mi w I I  t w U .  J i C B ł l ;  1 1 1 ^  W  l v l v  A  niezrównany zapach fiołków.
K a w a ł e k  n a  p r ó b ę  1 5  c t . ,  o r y g i n a l n y  k a w a ł e k  7 5  c t . ,  3  k a w a ł k i  z ł r .  3*10, l

Parfum Yiolette Impśrial! Sensacyjne!! Poudre Eximia! p^ ĉenaTffw.1̂  S
Dostać można w aptekach, drogueryach, lepszych handlach modnych towarów męskich i galanteryjnych

i u fryzyerów.
O Huttowaie dla Austryi-W ęgier! — Prawdziwe tylko po oznaczonych cenach! JE. J a k o b l j e v i c h ,  W i e d e u ,  II., Spiegelgasse 8

O  M O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  •

K R A JO W A  F A B R Y K A  G O R S E T Ó W  

Sch.rneld.lera
W Krakowie, ul. Grodzka Nr. I
(wchód przez sień), „raz 
Stradom Nr. 15
157 23 60

, A W '  ^ naszi
GORSETY 

nasze zdobyły so­
bie powszechne uznanie eo 

do fasonu, jakoteż co do wyrobu. 
Gorsety hygieniczne i ortopedyczne.

umiarkowane! Najnowsze specvalności.

Kostynmy maskowe z matem,
Z DajlepSZej SatW  w rodzaju atłasu lub innych dobrych materyj, jak

Anglika, P a l n i k a ,  niedźwiedzia,
6 , galicyjskiego zyda itd. od 3 złr. do 6 złr. za ubranie. Za kilka

Kostyuinow razem ceny niższe

D l f t  t n m t  ordery, za kopertę 3 ct. do 20 ct.

Bardzo wielki wybór w “ crtow b a * a r ó w -
efektowne i wartościowe przedmioty zT  t f £ZJ ’ amleJzy tem wieikie K o i n o w e z e  mioty, za sto sztuk 4, 8, 10, 20 do 100 zł.
w bardzo w klkim  w y C ^ Ł ^ " * ^

„ f i z s \ T r zr tAwione’ 6sztuk
Żartobliwe i pocieszne instrumentu muzyczne
bigotfony do pociesznych kapel. Na 6 mężczyzn zł. 2 50, na 12 zł 4SJ * C j  i

Konfetti (koriandoli ze skrawków papierń),
bardzo zabawne n i wieczorki, pikniki i bale, za 100 kopert lub_woreczków zł. 2 75 « 50 do 6 zł. 

sztuk.W e i e  papierowe (węże do rzucania) 75 ct. za 100 
Bardzo pięknemi i trwalemi ozdobami baloweml

są nowe girlanćjr, zestawione poułag barw, za metr od 5 ot.
Podarki dla pań, wspaniałe próbki na zyczeme do oglądnięcia.

Obfity katalog kolorowany za darmo. 220 6

RIX’ FASCHING-VERSANDT, Wiedeń, IL, Praterstr. 16.
T e l e l o n  2 2 0 0 .  Adres teleg R l x ’ W i e d e ń  I I .

j X T 0 W 0 Ś Ć ! Nowość j

H a s z y n  c e s l a r s k i c h
i całkowitych urządzeń jakoteż maszyn P^P^ycń

• t , 64u Z lcdostarcza
odlewarnia żelaxa I fabryka maszyn

_  ___  „ H u t a  Maryi W a l e r y  i*4
L t I I > W I K  H I N T B R S C H W E I ^ E R )

I i i c b t e n e g g  p r z y  W e is ,  O .  A n s t r y a .

Aatomatyczny przyrząd
do obrzynania cegły,

austr. patent Nr. 48/4203, król -węg. patent 
zgłoszony. Oszczędność na pracy. Piękny 
równy krój. O 3O9/0 większa wydatność niż 

przy pracy ręcznej. Cegły się nie psują.
Kosztowy i illustr. prospekty za darmo i opłat.

Józefa Ekerowa
v  K r a k o w i e , M i.ły  R y n e k  N r . 6

udziela 95 35 O
leŁcyj tańców

salonowych najn  w szyeh, solowych i układu 
w Zakładach naug. i we własnem  m ieszkaniu 

K u r s  t r w a  d o  m a j a .
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje kaź .ego ezasu. 

Osobne godziny dla Młodzieży szkolnej.

D l a  o s ó b  s ł a b y c h
wypróbowane przez pp. lekarzy : 

Wyborne czyste koniaki francuskie but. złr. 3 50 
Tokajskie lecznicze . . . .  but. od ,  2 —
Znakomitą starkę . . . .  „ litr. ’ L40
Wina greckie lecznicze starsze „ „ 1 - 3 0
Wina węgierskie naturalne „ od 45 cent.
Oliwę nicejską (wysoki gatunek) litr złr. 1-40 

poleca Handel 285 6 8
A. Chociszewskiego w Krakowie,

ul. Kopernika 20 (tuż za wałem kolejowym).

ffysiewki z najlep. lierliat
V* kilo złr. 1-30 i 1 60 

poleca Handel herbaty I kawy

D d m u n d a  B i e d l a
we Lwowie. 140 13 15

KASY
Z E L A Z U E  O k l lO T B W A Ł E

po cenach fabrycznych od 50 złr.
u S. Binzera, Kraków, ul. Pańska I. 9

110 35 50

NIEZAWODNA
trucizna

SZCZlJRYiMY5Zr
y s y ta  w puszkach yo30._60ct ilrf

257 10 20

W I Y A
z własnej upraw y: t o l t a j  a k i e ,  musu­
jące , wina stołowe i t. d. dobre dla chorych 
poleca po przystępnych cenach. 321 6 O

Henryk landenbaum,
właściciel winnic w Tokaju.

Kawiarnia i Manracya Teatralna 1
dawniej

T u r l i ń s k i e g o , ::
po zupełnem odrestaurowaniu otwartą została. : :

W ydaje: O b i a d y  z 4 dań po 1 złr. K o l a c j e  z 3 dań po 75 ct. - ►
a la carte.  ̂ *

Przyjmuje zamówienia we własnym lokalu, oraz na bale i do dom ów '  "
prywatnych. — Poleca się względom P. T. Publiczności. 288 6 10 4 *•

F .  D u d i c l e w l c z .  11

Pfugi dwuskibowe także ze znacznikaiL. do ziemiaków z fabryk sdiutz 
& Bethke, Pługi oryginale Sacka z Plagwitz, Siewniki Sacka i Sieders- 
leben, Brony, Kultywatory, Podskibowce, Grabiarki z siewnikairi do 

koniczyny amerykańskie, Pompy do gnojówki itd. poleca

l i .  P r i i w e r  w  K r a k o w i e
i prosi o wczesne zamówienia. 362 2 3

i*
o
»
K
Ift
w

S k l s k d
Piwa żywieckiego Arcyisięcia Karola Stefana

sprzedaje piwa znane ze swej dobroci, po cenie
11 flaszek piwa cesarskiego koron 2 —
11 „  „  marcowego „  2 40

P A P ł f t r  nke mai^cy w oałym kraju konkurencyi, przez 
Ji U l  l v l  powagi lekarskie zalecany — flaszka doża 

40  hal., flaszka m ała 32 haltrzy.
A L j S  znakomite, jak angielskie, słodkie i bardzo 

wzmacniające. 381 2 10

Główny skład w Krakowie: 
J ^ n d w lk  L a z a r ,  u l .  ś w .  A n n y  3 .

4 w

H . ___ ___^ ______ .___ ____________. _ * , t c n oa ii

Uznany za najlepszy środek do czyszczenia zębów.

N ajtańsza siła  poruszająca.
Bemhardfa petrolinowe motory i petrolinowe lokomebila

są do wszelkich, przemysłowych i rolniczych celów najlepszą 
i najtańszą siłą poruszającą; nie wydaja woni i są zupełnie 
bezpieczne , wolne od koneesyi, maszynisty nie potrzebują , ani 
przyrządu rozpędowego, koszta ruchu 50 do 8'J% mniejsze niż 
przy motorach gazowych, naftowych, parowych i eleki ycznyeh. 

^  . Cenniki za darmo i opłatnie. 162 tt i O
5521 ' G. Bernhardt sMóhne, k.k. priv. Maschinenfabrik, 
. -(* W ien, XII., Scbunbrnnnerstrasse 173.

yy—aQ QQQC3oc;~
Skład szyb do okien i luster

w K rakow ie, nl. (Grodzka Ł. 69 , w podwórcu,
poleca się

P. T. architektom, budowniczym, właścicielom 
realności, ogrodnikom handlowym i Szanownej 

Publiczności, szyb potrzebującym. 2 5 1 7  8 

1 j Oszklenie wykonuje się najstaranniej.

DOC30Ó

C H R I ^ T O F L K
zastawy 

i naczynia stołowe

z  p o r ę c z e n io m
p o k ł a d  n  w r. »>r 3 .  Znak

g r u b o  p «o *s re ł> rz »n © *  fabryczny.

Modela uznane za najpiękniejsze. —  Najlepszy wyrób.
Całkowite kasetki do wypraw ślubnych, tace, spOileczki do łierhaty I kawy, 
przedmioty ^zdobne, przedmioty ijntastyozne, nowości w bardzo obfitym 

wyborze. Osobliwe przybory dla botoli, restauracyj itd.
* h r i s t o f l e

Wszystkie nasze wyroby mają n» sobie powyższy znak
fabryczny i całe nazwisko: __________

Do nabycia K r a k o w i e  po eenach fabrycznych u p. 
K a r o l a  C z a p l l o l ^ l e g o .  [74 11 23

Ces. króL nrprzyw.

Fabryki Szkła taflowego i Luster 
K D P F E R  &  G L A S i G R

T & P U Ó W  ■  D W O F Z 6 C o  1 8 51 3  96

f  T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamj S W ©  W y r o b y ,  które pod względem 

jakości me ustępują czeskim i belgijskim.

C e n y  b a r d z o  n i s k i e *
Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4.

K M H H 1 M 3 *'



Nr. 22. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 28 Stycznia 1900.

Ulica Ferdynanda Nr. 32 
vis-a-vis ,,Platteis.“

Administracya i magazyny 
ul. Władysława 17.

poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznrną za najlepszą. 
„Pra^azlwy rum Jamalka“ aż do oryginalnych flaszek Kingston.

Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy.
Meble bambusowe własnego wyrobu. W ysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. Illustrow ane cenniki zadarmo i opłatnie.

19 4 0

7 - a h a U ł l  z  e b o u ie r y c s n y in  śm ie *  
k n l l a W u  c h e m  może się ty lio  wtedy 

odbyć, gdy się kupi gry :
„ K o i r a  k w in tó w * * ,  pytania i odpowiedzi, 

w której 50 osób może brać udział. Cena 
50 et., z przesyłką 68 et.

„ S t r z a ł k i  a m o r b f t " ,  zabawka miłosna, 
do rozpuku zabawiająca. 25 et , z prze­
syłką sfc et.

„ S ie d m  k a r t  c z a ro d z ie js k ic h * * ,  lOte 
wydanie. 15 et., z przesyłką 20 et. 

„Róże i  fio łk i** , pytania i odpowiedzi dla 
dzieci i młodzieży. 25 dzieci może się do 
rozpuku bawię. 15 et., z przesyłką 20 et 

Kto nadeśle złr. 1 28 do nakładcy M . P o r -  
d e s a  w S ta n i s ł a w o w ie  lub S. A. K r z y ­
ż a n o w s k ie g o  w K r a k o w i e  — otrzyma 
opłatnie. 4t4

Młody buchalter
z ukończoną szkołą handlową, ehlubnemi św ia­
dectwami i długoletnią praktyką w biurach 
bankowych i komisowych — dobrze obeznany 
w buchalteryi pojedynczej i podwójnej, kore- 
spondeneyi polskiej , niemieckiej i francuskiej, 
poszukuje posady. Może złożyć kaueyę — Zgiń- 
szenia pod lit. F .  Z .  3 S 9  przyjmuje Admi- 
nistraeys „Nowej Reformy.“ 389 1 '■'<

Na wage
Perfumy francuskie

d e k a  oJ 20 do 40 c t . ,

Mydła z zapachem kwiatonem
k a r to n  6 sz tu k  55 c t . ,

Mydła prawdz. francuskie
karton 3 sztuki 50 ct.,

z a p a c h u  d o w o l n e g o ,
p o le c a ją  415 1 6

Reim. i Spółka
linia A-8, KRAKÓW, Rynek 37.

GENERALNA AGENCYA
Newyorstiej Germanii,

Towarzystwa ubezpieczeń na życie 
K rabów , ul. Starowiślna 12,

poszukuje zdolnych agentów 
i akwizytorów za stalą plącą oraz 
wysoką prowizyą, tak tu , jakotez 
i na prowincyi. Zgłoszenia należy 

wprost nadsyłać. 414

otrzymuje się przez użycie K r e m n  tw a r z o ­
w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry, 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą 

W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, Stra- 
dom 7 droguerya, w e  L w o w ie : FridrKb 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4 w  B o ­
c h n i  : Jan  Michnik, droguerya — Z powodu 
licznych podratiań  uprasza się wyrażme żądać 
.Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. S ło ik  OO c e n tó w . 116 8 0

ZMIANA LOKALU
Bezsprzecznie

największy zapas po najtańszych 
cenach

Obuwia wszelŁ rodzaju
własnego wyrobu 

od zwykłego do salonowego
ma na składzie

M. Derdzikowska
poa zarządem B. Dobrzańskiego

przv ni. Sławkowskiej 16
W KRAKOWIE. 331 13 O 

9 9 * ” Proszę przybyć i przekonać |  
się, że wyrób mój lepszy i tańszy niż 

wszystkie niemieckie.

4 0 0 0  z l r .
razem lub częściowo, są do umieszcze­
nia na hipotekę — na parcelę lub do 
budowy. — Pośredniczy p. Jan K re ­
s e k  , majster studniarski w Podgó­
rza, ul. Długosza L. 11, między godz.

6 — 8 r a n o .  408 2 3

J. F. Fischer
w K rakow ie, linia A -H ,

poleca o Ile zapas 
wystarczy:

wyśmienitą Starkę znak U  za
b u te lk ę ............................65 ct

wyśmienitą starą Starkę znak C 
za butelkę . , . . 85 ct.

znakomite, zdrowotno posilne P i ­
wo bawarskie za but. 12 ct. 

Piw o bawarskie za 11 bu­
telek ............................złr. 1'20.

213 31 0

Kalosze rosyjskie
I  AMERYKAŃSKIE.

P a n t o f e l k i  d o m o w e .
P o d e s z w y  w k ł a d k o w e  
d o  b n c i k ó w : filcowe, kor­
kowe, słomiane , asbestowe i pa­
pierowy hygieniczne „Phónix.“ —

P o d e s z w y  g u m o w e . 
S m a r o w id ło  nieprzemakalne 

na obuwie.
S m a r o w id ło  podeszwoebronne. 

L a k i e r  d o  k a J o i  z y  
Litery do znaczenia kaloszy.

I N *  C e r a ty  n a  s to ły  i  m e b le .  
P o d s t a w k i  c e r a to w e  pod karafki, 

szklanki i lampy. 
K o r o n k i  c e r a t o w e  

do dekorowania kredensów i pułek kuchennych.

Ceny najumiarkowańsze.

Przedściólki z Linoleum, ceratowe i japońskie. 
CHODNIKI z Linoleum, ceratowe i kokosowe. 

R O G Ó Ż K I  kokosowe, szczotkowe i żelazne. /
Szczotki do wycierania nóg. /

SZCZOTKI I APARATY DO CZYSZCZENIA DYWANÓW. /

Kit, Gips i Wałeczki
do zaopatrywania okien i drzwi od zimna 

przeciągów.
A P A B 1 T  „ L « N C L I F E “

\  do samodzielnego oczyszczania powietrza w pokojach

Ochraniacze uszów od zimna i mrozów.

Artykuły hygienicznu. —  Przyrządy lekarskie.

P a p i e r  k l o s e t o w y .

Perfumy I mydła
to a l e to w e

a n g i e l s k i e ,  f r a n c u s k i e  
i krajowe.

W o d a  k o l o ń s k a  
prawdziwa i krajowa. 

ROZPYLACZE JDO PERFUM. 
* u d e r  francuski, niemiecki 

i krajowy.
P u s z k i  i ł a b ę d z i k !  do pudru, 

u d e r  brylantowy na włosy. 
■ B I' W o d y , p a s t y  i  p r o s z k i  

d o  z ę b ó w . 3iG 2 4 
W o d ę  d o  w ł o a ó w ,  

j p f  K r e m y  i  w o d y  to a le to w e .  
Tassetki w rozmaitych zapachach. 

G ą b k i ,  s z c z o tk i  o r a z  g r z e b ie n i e  
w wielkim wyborze.

Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe.

GLICERYNA TOALETOWA
zapachem konwaliowym , do tw a r z y  i rąk  — flakony po 

1 z ł., 50 Ct., 30 Ct. i 15 Ct. 33 30 0

•FAUT I H I l T O f l  ICK .
Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZER- 
NIOWCACH — oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, 

drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich.

O O O O O ł O t

. Z a w i a d a m i a n i
v Szanowną Publiczność

powracającą
z  T e a t r u  •  •  •  •  •  •  Q

•  •  W i e c z o r k ó w  •  •  •  x

•  •  •  •  K o n c e r t ó w  •  J

•  • • • * •  i  B a l ó w  0
iż mój zakład jest otw arty

i l o  g o d z i n y  l e j  w  n o r y
od godz. Gej rano.

Z głębokim szacunkiem

Jan Michalik
właściciel Cukierni Lwowskiej, (J) 

Kraków, ul. Floryańska 45. (h

♦ O łO O O O O d

Uznane za dobre środki lecznicze przeciw nieżytom wszelkich błon, 
szczególnie błon przyrządów oddechania i trawienia. •  •  •  •

Glelchenbergski
zamknięty zdrój Konstantyna, Emmy 
1 zdrojowe solanki Konstantyna. •  •
Zdrój Jana

jako napój orzeźwiający.

REUMATYZM,
także zastarzałe i nawet kąpielami 
przez 1 0— 15 lał bezskutecznie le­
czone ustąpiły zupełnie i bez­
powrotnie po kilkorazowem użyciu 
Zo l tńnow e j  maści przeciw 
gośćcowi i reumatyzmowi.

Flaszka 2 korony.
Od nauwornego dostawcy aptekarza:

B. Zoltana
w Budapeszcie, V.

Żaden środek tajemny. Przez powagi 
lekarskie polecony. 3co i 20

S p ó ł k a  l u b  s p r z e d a ż ! !
Renomowane, od kilkunastu lat istniejące przedsiębiorstwo handlowe we 

Lwow.e, z pierwszorzedrą klientelą, 20.000 koron czystego rocznego zysku, 
poszukuje wspólnika (chrześcijanina) z kapitałem 50.000 k o ron , lub nabywcy 
z kapitałem 600 000 koron. — Zgłoszenia listowne do L. 169, Centralne 
biuro ogłoszeń we Lwowie, ni. Kopernika Mr. 11. 307 1 2

j ą n ą  H 0 F F  a  W y c i ą g  s ł o d o w y
Z  Ż E L A Z E M !

Płynny wyciąg słodowy z żelazem. 
Zgęszczony wyciąg słod. z żelazem.

Czekolada z wyciąga slod.
z żelazem.

D r .  J a s i ń s k i  z e  L w o w a  pisze w tym względzie: 
Skutek Pańskich wytworów słodowych z żelazem 

je s t , jak daleko sięga me doświadczenie, istotnie zna­
komite. — Nadto chorzy zażywają chętnie te wytwory 
i łatwo je traw ią , także apetyt poprawia się od ich 
zażywania. — Wytwory słodowe z żelazem łączą więc
tt UoUit? tt aiyotłria wwo ncelctj, jażkifi
żądanemi. 126 4 5

Dostać można w aptekach, droguerya b i w han­
dlach towarów kolonialnych, jak równibż wprost u

JAM HOFFA
w Wiedniu, I., Braunerstrai se 8.

ze znanej fabryki konserwów w Leobers- 
dorfle. — Najzdrowszy i najtańszy środek żywno­
ści. Zawartość pożywna według urzędowej analizy 

* j  86l/a °/0- — Odznaczają się smakiem i prędkością
przyrządzenia. — Prospekta i próbki za żądanie gratis. 53 34 52

Zamówienia przyjmuje:

JBiuro §chapiry, Lwów, ul. Sykstuska 27.

j U  ż o ł ą d e k .
Dra R O S Y  balsam  Praska maść domopa "U

#| z apteki B. FBAGNEHA w Pradze
j°st więcej niż od 30-tu Jat ogólnie znanym 
ś r o d k i e m  d o m o w y m , o skutku pod­
niecającym apetyt, wzrna niająeym trawienie 

i łagodnie rozwalniającym 
Duża flasz. I zł., mała 50 c., pocztą 20 c. więc.

jest dawnym najprzód w Pradze używanym 
środkiem domowym, który utrzymuje rany 
czysto i ochrania je', koi zapalenie i bóle, 

i działa ehłodząeo.
W puszk. po 35 c. i 25 c., pocztą 6 c. więcej.

strzeżenie 1 Wszelkie 
części opakowania 

I Imają obok umieszczo- 
U n y, prawnie złożony, 

znas ochronny.

f i 'II

s k ł a d  f  Apt. ,p. czar, o rłem 1 B. FR AG N ER A, c. i k, n .d ost. 7 S S e ar s ^ e a
C o d z ie n n a  w y s y łk a  p o c z to w a .

Składy w aptekach Krakowa i Austryi - Węgier.
1*9 5 26

M

U s k u te c z n ia  s i ę
(tłómaezenia) z j ę z y .  

r i A C K l d l l J f  k ó w  o b c y c h  n a  
p o l s k i  i  o d w r o tn i e .

Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń J. 
Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, 

Plac Maryacki Nr. 2. 266 16 o

Farbiarnu I Pralnia chemiczna 
Piotra Utelskiego

<r Krakow ie, 
ulica Karmelicka Nr. 17,

przyjmuje do farbowania, prania lub od- 
czyszczania wszelkie inaterye jedwabne, 
wełniane i bawełniane, aksamity, dywany, 
firanki, kapy, uurania męskie i damskie, 
uniformy wojskowe l i p . - *  całości 

i prute. 367 2 4

Zarząd rafineryi spirytusu, 
fabryki rumu i likierów

Henryka hr. Szeliskiego w Kosowie
sprzedaje 3ei 2 3

Napój podolski“
specyalność fabryki, równający się 
koniakowi, a znacznie tańszy, wy­

robiony z czystej żytniówki.

NAJLESZĄ

M A F T K
cesarską, bezwonną, świecącą 

się w każdej lampie

„Water white Petroleum Nr. 0"
z rafineryi JW. A. hr. Skrzyńskiego

w  l i l b u n z y ,
poleca 344 5 12

Czesław ^miechowski,
K r a k ó w ,  a l .  M i k o ł a j s k a  4 , 

obok apteki „pod Barankiem.11

P o le c a m
I austr. los krzyża, I włoski los krzyża, 
I los Bazylika, I los tabaczny,

za gotówkę za około lOO koron, lub na 39 rat 
miesięcznych po 4 korony-

Korzyści:
1. Już po złożeniu 2 pierwszych rat ma kupujący niepodzielne prawo 

do wygranej w szy stk ich  4  losów, które x v  o l ą g u  r o k u  biorą 
u d z ia ł  w 11 ciągnieniach o g ł ó w n y o ł i  w y g r a n y c h  
o k o ł o  4 5 0 . 0 0 0  J ł o  r o n  oprócz wygranych poboczn.

2. Najmniejsze wygrane tych losów, na które w najgorszym razie przy­
najmniej musiałyby przypaść, wyntszą obecnie około 80 koron, dochodzą atol1 
do około 126 koron, kupujący nabywa więc prawa do wygranej bardzo tanio.

3. Losy te mają zawsze wartość i każdej chwili można je odprzedać lub 
7-astawić; stanowią więc zawsze pomoc na nieprzewidziane wypadki.

Zlecenia po otrzymaniu 2 pierwszych rat załatwia się spiesznie. Także 
wszelkich innych losów dostać można tamo. 310 3 10

Edward Urban, Berno,
Dom bankowy, WielKI plac 25, w domu własnym

Firma istnieje od r. I86ń 
Rzetelni agenci potrzebni wszędzie. Ceny niskie. Prowizyą dobra.

ANASTAZY HOLIK
zegarm istrz

W ńRAKOWIE, ulica Szewska Nr. 2,
,  Afik ,  poleca swój dobrze zaopatrzony

^k l l i d  z e g a r k ó w  kiesz.nko- 
wyeh Ransehenbacba w Szafhu- 

I , - zie, Mennoda, Longina w Gene- 
wie, oraz z wielu innych pirrw- 

■ B b m M  szorzędnych fabryk szwajcarskich,
I H u H l  zegarów pendnłowych, ściennych
i f l f l U B  i stołowych ; b u d z ik ó w ,  gra­li fiUH jących rozmaite melodye, z fabryk ■HH francuskich i amerykańskich z 8- 
I R h  letniem poręczeniem; d e w iz k i
K w n M  mę»kie i dam skie, oraz wielki
I M I  wybór biżuteryj ze złota i srebra.

Zakupuje stare złoto, srebro, ze- 
T ą B j g T  gary staroświeckie, lab przyjmuje

w zamian.Wszelkie naprawy uskn- 
▼ tecznia z 1-rocznem poręczeniem.

Ceny najprzyst pniejsze. — bcisłe dotrzymanie 
terminu przy powierzaniu roboty. — W niedziele 
i święta sklep zamknięty. — Kok założenia 1883. 

107 8 0

L. 4191. 874 2 3

Ogłoszenie.
W krajowej Szkole ogrodniczej 

W Tarnowie rozpoczyna się rok 
szkolny 1900/1901 z dniem 5 
kwietnia 1900 r.

Celem krajowej S/kcły ogrodniczej 
w Tarnowie je s t : teoretyczne i p ra­
ktyczne wykształcenie młodzieży na 
ogrodników uzdolnionych do prowa­
dzenia ogrodow wiejskich.

Do Szkoły tej może być przyjęty 
każdy kandydat, który .
1) wykaże s ię : że przynajmniej 15 

rok życia ukuńczył, że odbył 
z dobrym postępem obowiązkową 
naukę w szkole ludowej — jest 
umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów 
i nienagannych obyczajów;

2) w terminie przez Dyrekcyę ozna­
czonym z ło ż y  e g z a m in  w s t ę ­
p n y ,  służący do ocenienia, czy 
kandydat jest wogóle dostatecznie 
rozwinięty umysłowo, ażeby mógł 
korzystać z nauk w tej szkole udzie­
lanych.

Kandydaci, którzy odbyli pizynai- 
mniej J e d n o r o e a u ą  p r a k t y k ę  o - 
g r o d n ic z ą ,  a uczynią zadość powyż 
wymienionym warunkom, m a j ą  p i e r ­
w s z e ń s tw o  do przyjęcia przed in­
nymi.

Koszta utrzymania ucznia w zakła­
dzie wynoszą 165 złr. w. a. rocznie. 
Synowie ubogich rodziców przyjęci być 
mogą na koszt funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powi­
nien być zaopatrzony w dostateczną 
bieliznę i dobre buty juchtowe.

Podania o przyjęcie wnosić należy 
n a j d a l e j  d o  1 5  m a r c a  1 9 0 0  r. 
do Dyrekcyi kraj. Szkoły ogrodni '-ej 
w Tarnow ie, która na żądanie uuzieli 
wszelkich bliższych wyjaśnień.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielbku, Rządca drukarni A. Szyjewski.


